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każdego ruchu posługują sit; w b raku  argumed 
tów brutalną siłą. Dzisiaj wyrazem tej siły ma 
być „stan posiadania“. Ńa tym koniku harcują 
Niemcy od czasu, gdy się wysunęli na czoło ko­
alicji i ona ma być pomocną do wzmocnienia i 
utrwalenia tego, co się zasadza na krzywdach, 
gw ałtach i bezprawiach, popełnianych wobec na 
rodowości słowiańskich.'

Czy tak i jest cel koalicji! ? N  ue freie Presse 
utrzymuje, że tak , i wyraża nadzieję, że Polacy 
mądrzej będą postępowali, aniżeli mówił poseł 
Pinińsfei. Polacy byli zawsze — powiada moni­
tor centralistyczny — obrońcami zasady, że za­
łatw ianie sporów narodowościowych jes t sprawą 
domową każdego kraju. K iedy przed niedawnym 
czasem posłowi niegalicyjskiemu wypadło mówić
o sporze polsko-ruskim, odparto mu z oburzeniem 

ilskic'z ław  polskich, że to sprawa krajow a galicyjska.
że ją  już załatwią Polacy i Rusini między suDą— 
trzeciego ona nic nie obchodzi! Albo Ńeue freie

S z l ą s l ł .
LwOW 2. maja.

Są pewne sprawy, któiyoh z porządku dzien­
nego usunąć nie można. Musi się o nich mówić, 
bo własną swoją siłą wewnętrzną istnieją i do­
magają się załatwienia. Do rzędu tych spraw 
należy między innemi kw estja szlaska. Naszej 
reprezentacji parlam entarnej we W iedniu 
chyba zarzutu nie zrobi, że się zbyt gorliwie 
sprawą tą zajmuje. Przeciwnie. Można Evłu pol­
skiemu z ca łą  słusznością uczyń,6 zarzut, /e  
sprawy Szląska zaniedbuje do możliwie r  jdalej 
idących granic, a jeżeli czasem w tej spra« ie 
zabierze głos, czvni to tak  ostrożDi s i tak  nie­
śmiało, że doprawdy najmniejszej nie ma obawy, 
by stan rzeczy nu Szląsku, którego podstawą 
niesprawiedliwość, uległ zmianie.

W ostatniej rozprawie budżetowej poseł Pi- 
niński poruszył w p< łnej izbie tę sprawę i my 
moglibyśmy i lu  zrobić zarzut, że uczynił to w 
formie zbyt łagodnej i ostrożnej, ż< b ra k  było 
w jego wystąpieniu należytego nacisku, będącego 
jezul nie rękojmią, to przj najmniej warunkiem 
powodzenia. A przecież i to łagodne wystąpienie 
poruozyło do żywego całe stronnictwo niemiecko* 
liberalne, a jego prasa rzuciła się z całym  im­
petem na Polaków i na posła Pinińskiego za to, 
ze śmieli poruszyć sprawę, która vs czasie po 
koju koalicyjnego nie powinna być tanięta. Ode­
zwanie się Polaka za Polakam i na Szląsku było 
zbrodnią przeciw zawieszeniu broni, grzechem 
przeciw koalicji — tak  dzisiaj lamentuje cała 
prasa niemiecko-eantrahstyczna, a we wrzasku 
tym osławiony furor łeutonicus całym  jaśnieje 
blaskiem. Pojmujemy, że w ferworze walki może 
się niejedno wyrwać słowo nieopatrzne, w zapale 
polemicznym mówi się niejedno, czegoby się przy 
ziinWj rozwadze nie powiedziało. Ale zapał pra 
sy niemieckiej wydaje nam się sztuczny m i fał­
szywym i dla tego jej argum enta są kłamliwe. 
Kłam stwem  bowiem je s t ,  by dotychczas «a 
Szląsku zupełuy panował spokój. Kłamstwem, by 
na Szląsku kwestja polska nie istniała. K łam ­
stwom, by ona by ła  dopiero z Galicji tam im­
portowaną!

N a deklarację posłów niemieckich ze Szlą­
ska, ogłoszoną z powodu przeprowadzonej w Kole 
dyskusji, mieliśmy już sposobność odpowiedzieć, 
a jeżeli dzisiaj do tego tem atu wracamy, czyni­
my to przede wszy stkiem przez wzgląd na N iue  
freie P rasę. Jeżeli jej głos ma być wyrazem 
zapatryw ań, panujących w łonie zjednoczonej 
lewicy niemiecko-liberalnej, wówczas doprawdy 
Koło polskie nie ma powodu być dumnem ze 
swoich przyjaciół. Co prawda, ani zapatryw ania 
Niemców nie są dla nas niespodzianką, ani echo, 
jak ie  one znalazły we wstępnym artykule Nette 
freie Presse, nie zastało nas nieprzygotowanych. 
Wiemy bardzo dobrze, ja k  się w sferach centra -

Presse jest obłudną, albo... głupią, jeżeli ni®, widzi, 
lub nie chce widzieć niedorzeczności, tkwiącej 
w tem porównaniu. My, wobec Polaków na Szlą­
sku, nie zajmujemy chyba tego stanowiska, co 
wobec Rusinów Niemcy, my nie jesteśmy wobec 
nich tym trzecim, który się w obce mięsza spra­
wy, a jeżeli się za Polakami szląskiini ujmujemy, 
czyuimy to z pewnością z innych pobudek, ani­
żeli Niemcy wobec Rusinów. Spraw a Pniaki w na 
Szląsku to spraw a nasza. Chcemy mieć niepłonną 
nadzieję, że Koło polskie stanie na tem stanowi­
sku, że zajmie się tą  spr iwą, bo ma do tego 
sposobność we wniosku posła ks. Kopycińskie go. 
Koalicja me może i nie powinna temu stać na
p rzeszk o d z ie .

lustracja nątlDwycti i krajowi robśt wodayeli.
Ministerstwo spraw wewnętrznych w porozu­

mieniu z ministerstwem rolnictwa wydelegow ało 
szefa ce ntralnego biura bydrogoficzLego we W ie­
dniu, p. starsz. radcę budownictwa Romualda I  sz ­
li o w s k i  e g o  do Galicji, dla przeprowadzenia 
lustracji wykonanych przez rząc regu lacjj rzek, 
oraz krajowych robót melioracyjnych

Lustracja ta  obejm ie: przestrzeń rzeki W i­
sły od Oświęcima do K rakow a; Dunajca od Ł ącka 
do ujścia do W isły ; W isłokę od Kołomyi do 
Przyborowa ijod Rżysk do ujści* do W isły ; San 
od Sanoka do ujścia; D niestr od Żydaczowa do 
Okopów.

Z krajowych robót melioracyjnych zwidzić 
ma p. Iszkowski przedewszy atkiem : obwałowanie 
W isły w powiecie W ielickim; regulację Biały 
i obwałowanie prawego brzegu D unajca; wre­
szcie esuszenie bagien Oleskich, — o ile mu zaś 
czas pozwoli, — także resztę krajow ych robót 
melioracyjnych, które zwidzał w r. 1891.

Nadto w skutek uchwały sejmowej zbadać 
m a p. Iszkowski projektowaną przez W ydział 
krajow y regulację rzeki Gniłej Lipy, między 
Rudą a Haliczem, k tóra w r. 1887 wskutek pe­
tycji interesantów została odroczoną, a na osta­
tn iej sesji sejmowej przez tych samych interesan- 
tó w za nagłą uznaną.

Lustracja ta  potrwa przeszło miesiąc i bę­
dzie bardzo doniosłą w swycli skutkach dla re ­
gulacji rzek galicyjskich, gdyż od opinji p. 
Iszkowskiego zależeć będzie zmiana systemu 
prowadzonych przez rząd budowli wodnych, oraz 
rozszerzenia kompetencji namiestnictwa w myśl 
żądań Koła polskiego, ponowionych obecnie 
w R adzie państwa przez posła Rntowskiego.

W  podróży tej towarzyszyć będzie p. starsz. 
radcy budownictwa Iszkowskiemu, jako  zastępca 
namiestnictwa, radca budownictwa p. Jan  Ma­
tu la ; jako zastępca zaś W ydziału krajowego, dy­
rek tor krajowego biura melioracyjnego p. Andrzej 
Kędzior.

W  lustracji robót regulacyjnych na rzekach 
B;ale i Nowym Bruiu, weźmie także udział 
członek W ydziału krajowego Dr. Józef W ere- 
szczyński.

ZNUŻENIE.
Istny najazd — oblężenie I 

Różowetrii polcaini, uśmiechnięta, radosna, 
Ifo drzwi puka młoda wiosna ; 

Ciepły wiat) okno odchylił przemocą, 
Słoneczne złote promienie,

Jak strzały, zewsząd migocą...
Istny najazd — oblężenie!

— Powstań ! Rzuć duszne zacisze;
Wiosny powiewem odetchnij głęboko 
W gaju, co świeże już pęcze kołysze;
Na łące, oo zielenią orzeźwi ci oko.
Mroki, gnieżdżące się w skrytośei duszy, 

Słońce swym blaskiem rozprószy: 
Umilknie myśli sprzeeznych zgrzyt chrapliwy, 

(Jdy cię zaleci ptactwa pieśń od niwy.
Powsu-ń!

Wiatr pocałunkiem muśnie skroń młudziana — 
I zwieje wszystkie troski, wszystkie smutki 

Ach, tak niedawno jeszcze!
Bywało, słońca jasność nieprzebrana 
Każdy mi wtedy serca kąt cichutki 
Złotem wyściela, serce zaś łakome 
Zagarnia zdobycz i struny z niej czyni,
Na których jasna szczęścia gra mistrzyni.
I brzmi gęśl złota rozkosznie, a szczerze 
Pieśnią, zawartą w jednem słowie : Wierzę ! 
I przy jej dźwięku, z uśpienia zbudzona, 
Miłość gołębiem wylatuje z łona,

Nadzieja słonce zapala;
I ból l żałość zaledwie gdzieś zdała 
Majaczą we mgle, jak cienie złowieszcze, 
Zaklęciem wypędzone w samą porę...

Ach, tak niedawno jeszcze!
Lecz dziś — to samo serce, patrz, jak chore 
I patrz, jak czarna zasłona 

Zwisła przedemną...
Napróżno wiosna ciepłe wyciąga ramiona 

Zimno mi, pusto i ciemno t

— Nic mogę! Z n a m  wiosny ponęty., 
Jeszcze mi pamięć przechowała cicha 

Ich czar zaklęty.
Ssałem słodyczy dość z wiosny kielicha!
Bywało, rankiem wychodzę w dąbrowy:
Pu mnie powita ptak, tam kwiatek nowy;
Krzew świeżym liściem z boku zaszeleszczą;

A jednak powstań 1 Uchodź precz z ukrycia! 
Jeśli cię wiosna wzruszyó już nic umie,
Szukaj ty nowej wiosny w ludzkim tłumie:- 

Rzuć się w wir życia ..
Precz tamy i zapory! Mniei zaprawdę grzyszy 
Szaleniec, który ciągle ognie błędna goni,
Niż. kto odciąwBzy się od ludzkiej rzeszy,

Austrjacka sekta w Rosji. I
W  Rosji na nowo rozpoczęły się prześlado- j 

waniu „odszczepicńcówa od prawosławia. W  Czer- : 
nigowie wśród staroobriadców a u s t r j  a c k i e j  : 
sekty, na której czele stoi obecnie znany pop ; 
Jeiyfimij M i e l n i k ó w ,  powstała myśl połączę- j 
nia się z sektą t. zw. b i e g ł o p o p o w c ó w. | 
W  tym celu je zcze w roku 1892 zwołano so- j 
bór raskoluików do osady Łużki, starodubień I 
skiego powiatu, gubernji ćaerpujowskiej, w lu- j 
tym zaś roku bieżącego odbywały się narady w j 
Klimowie w powiecie noworybkowsŁim. na k tó ­
rych był obecnym i M a r k b w, jeden  z p ier­
wszych współpracowników Jewfimja Mielnikowa. 
Małkow wygłosił mowę w obronie austrjackiego 
duchowieństwa na korzyść wiecznego sojuszu 
biegłopopowców z austrjacką sektą Ponieważ 
jednak podobne połączenie się dwóch większych 
sekt byłoby nie w smak „najświętszemu1* syno­
dowi, przeto rząd wzmocnił nadzór nad niemi 
i szykanuje jo w najrozmaitszy sposoby

Nie wielu wie o istnieniu w Rosji sekty 
austrjackiej, to też uważamy za stosowue dać 
o niej niektóre wiadomości.

Począwszy od roku 1782 powoływanie za - 
granicznych archijerejów przez raskplmków 
ustało, a to z powodu, iż umyślili oni stworzyć 
sobie własnych episkopów. Prawa jednak 3 roku 
1800 dozwoliły im tylko mieć duchownych, sto­
jących pod władzą prawosławnych archijere­
jów, w skutek czego nieana^zna część przyłą­
czyła się pod nazwą j&dnowierców, większość 
zaś pozostała przy starej cerkiewnej organizacji, 
przyjmując do siebie, ja k  dawniej, zbiegłych 
od prawosławnej cerkwi popów. Podczas pano­
wania Aleksandra I. sądzili staroobriadcy, ii 
w drodze prawnej uzyskąją dla siebie a icH Ę re- 
jów, a to stosownie do obietnic rządn. Kiedy 
jednak duchowni „legalni* pomarli, nowych nie 
dawano, a zbiegłych od prawosławia zabfopiono 
trzymać, w tedy oni, straciwszy nadzieję otrzy­
mania pozwolenia na ustanowienie trzech stopni 
duchownych (biskup, jerej i djakon) zaczęli 
znowu szukać archijereja zagranicą. W  tym celu 
w A rstrji wybudowano za raskolnleze pieniądze 
monaster i za pieniądze, również zebrane w 
Moskwie, w toku  1846 zamieszkał w Białej 
Krynicy metropolita Ambroży, który przedtem 
znajdował się w Bosanie, lecz którem u odebrano 
djeeezję. W  sekretnym  ^aporc ie  jednego ze 
szpiegów moskiewskich, Wysyłanych wtedy do 
Austrii i do Turcji w cefu przekonania się o 
dalszy ch zamiarach raskoluików, między innemi 
powiedziano, że galicyjsk’ unicki metropolita, 
objeżdżając swoją d jeeezję,' zajechał do Białej 
K rynicy i radził rastoluikom  zwracać sie ze 
wszy&tkiem do rządu austrjackiego, zapewniając 
ich, że w kwestji tolerancji w Austrji znajdą 
zawsze życzliwą obronę.

luż w początku 1847 r. nietylko w miastach, 
ale i w leśnej głuszy za W ołgą i oddalonym 
Sybirze wielka liczba raskolników dowiedziała 
się, Ze cesarz austrjacki sprzyja starej wierze i że 
metropolita Ambroży uroczyście zainstalował się 
w Białej Krynicy. Tłumy raskolników podążyły 
do tego „świętego miejsca* i w okół Białej Kry ­
nicy pojawiły się rosyjskie wioski, zaludnione 
zbiegami z Rnsji. Ambroży, wyznaczywszy bisku­
pów dla austrjackich i. tureckich raskolników, 
wyznaczył też i kilku dla Rosji. „Łże“-archi- 
episkop W łodzimierski i całej Rosji, Antoni, 
» łieu - episkop jybiiski " Sofronjusz, „łże“- 
episkop noworybkowski — Konon i inni wyświę­
cili mnóstwo „łże“-popów, liczba których z każ­
dym rokiem wzrastała.

W skutek okazanej i® dobroci, raskolmcy 
zaczęli nadzwyczaj sy lu p a ty ^ 11® zwracać się do 
Austrji, a wr0g0 względem rosyjskiego despoty­
zmu. Z tajnych dokumentów rosyjskińgo rządu 
w sprawach raskolników, widoernem jest, iż w r. 
1855 znaleziono w powiecie bogorodskim gub. 
moskiewskiej „Rzecz o metropolji białokrynickiej*, 
książkę, wśród raskolników bardzo rozpowsze­
chnioną. W niej o cesa-zu anstrjackim  autor od­
zywa się z nąjwyższem uszanowaniem, do cara

zaś zastosowane są wyrażenia, używane w op'sie 
Neronów i Djohleejanów.

Znaleziony egzemplarz przepisał czternasto­
letni chłopiec, a więc myśli o dobrodziejstwie w 
Austrji i o prześladowaniach w Rosji zaczęły się 
już wtedy rozwijać wśród młodego pokolenia. 
W śledztwie w sprawie „lże‘ -jeromonaeha Ko 
non? (1855 r.) raskolnicy wprost odpowiadali: 
„radzibj śmy wszy-scy uciec do Austrji, ale nas 
nie puszczają.1-

Oddanie się białokrynickiem u metropolicie i 
wskutek tego przywiązanie do sprzyjającego mu 
rządu austrjaeklegc, nadzwyczaj silne zapuszcza­
ły korzenie wśród staroćbr-adców. Biaia K rynica 
stanowiła ich chlubę, w Biaiej K rynicy zestrze­
liły się ich wszystkie nadzieje, Które ich zawio­
dły na ziemi roazinnej, z Białej K rynicy i teraz 
jeszcze oczekują zbew > na. „Łże“-rpiskopy i 
„łże“-popy, których liczba jednak rosyjskiemu 
rządowi nie jest dokładnie wiadomą, do tej po-y 
podtrzym ują w Rosji 9ympatję 9ześciu miljonow 
„popowskich“ raskolników dla dobroczynnej Au­
strji. Okoliczność ta w szczególności niepokoiła 
rosyjski rząd około roku 1850, gdy białokryni- 
cki metropolita Cyryl, na wypadek wojny Rosji 
z Austrją, m iał ujść przed austrjackiemi wojska­
mi, ubraLy w starożytne szaty duchowne. Błogo 
sławieństwem swego ośmioramiennego krzyża 
narobiłby ltosji sto razy więcej szkody, niż ów 
czesne sztućcy i armaty armji austrjackiej, gdy 
wewnątrz Rosji przyłączyłoby się do niego kilkę
miljonow ludzi. I .............. ....  ..  — -
w rękach zawsze 
syjskich kapitałów

„Czyż to Je jes t dostatecznem — powiada 
tajny  raport do w. ks. Konstantego Mikołajewi- 
cza,—aby się pm ekonać, jak koniecznem jest 
uspokojenie umybłów wśród raskolników, zniwe­
czyć w nich sympatję dla rządu austrjackiego i 
przywrócić w nich zaufanie do rządu rosyjskie­
go. Podtrzymywać zaś system prześladowania i 
pozostawać nadal obojętnym' dla obecnego stanu 
rzeczy, znaczyłoby zwiększać niebezpieczeń­
stwo.*
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dlaczego panow ie, urządzający7 [święto robo­
tniczą., zabraniają p”acować wszystkim w i^góle 
w tym dniu, s a m i  z a ś  g w a ł c ą  t o  ś w i ę t o ,  
r o z k a z u j ą c  s z y n k a r z o w :  s p r z e d a w a ć  
s o b i e  p i w o ,  k e 1 p e r o m u s ł u g i w a ć ,  s o ­
b i e ,  a m u z y k a n t o m  w y g r y w a  ć “c a i e m i 
g o d z ' n a n i i  n a  P a s i e k a c h ,  a tem " samem 
zniewalając drugich do pracy7, od któiej sarn. dnia 
tego się uwalniają. Na interpelacć- moją otrzy­
małem odpowiedź, i  e m y m u z  y«. e p ł a c i m y  
z a  to , aby dla naszej przyjemności gra ła , zosta- k 
wiąjąc jf  j za to swobodę świątkowania, kiedy im 
się zechce.

Nie mogąc przyjąć odpowiedzi m» da­
nej, ani za logiczną, ani sprawiedliwą, wyra- ^  
ziłem moje zdum mie, objaśniając pana Mańko­
wskiego, żc godziwiej i rozsą miej postąpić by C 
można, urządzając muzykę z robotników świątku- c 
jących, którzy bez zapłaty mogliby grać i 
uprzyjemniać drugim zabawę, że należało by ró- c 
wnież zakupić trunków i wiktuaiów potrzebnych <2 
i obsługiwać siebie wząiemnie bez wynagrodze­
nia, a cała rzecz m iałaby pozory przynajmniej ^ 
zachowane. N a to moje powodzenie jakiś pitn, ę  
który z try b u ry  przedtem przemawiał, unosząc ? 
się nad doniosłością święta l. maja, wyglądający 
z pozoru na wcale zamożnego obywatela, gdyż |  
przyzwoita tusza owegc pana, twarz świeża i ru- B 

pierścień na palcu, a rogowy pince-nezmiana, pierścień na palcu, a rogowy pince-nez * 
na nosie, wcale robotnika nie charakteryzują, z 

_. „ „ . „ ironją raczył mnie zapytać: A na jakim insiru
1 jak ich  ludzi! Tych, u których tnencie grywa pan dobrodziej? 
ie znajduje się znaczna część ro- Nie chcąc i nie mo“-ąc w

Na namowy przyjęcia prawosławia, raskol 
niki zawsze odpowiadali: „wy najpierw napra 
wcie cerkiew7, a wtedy nie będzie potrzeba nas

wrócić przez donosy: ten pochował m atkę na ra- 
skolniczym cmentarzu, ten syna ochrzcił nie 
w cerkwi, tam ten brał ślub nic u parafjalnego 
popa. Oto całe ich kazanie11. . ( Polił. (Jhron.).

W prawilz.Wdm światłe.
O ubolewania godnych ekscesach Ulicznych, 

spowodowanych przez agitatorów socjalistycznych, 
otrzymujemy z miasta nsr następujący :

Wielmożny Banie R edaktorze!
Poruszony do żywego przykrym  wypadkiem 

dzisiejszym na ulicy Sykstuskiej, czuję się znie­
wolony skreślić tych kilka słów i przesyłając je 
na ręce Wielmożnego Pana, prosić o umieszczenie 
w  łam ach szanownego pisma.

Przygotowany byłem na święcenie 1. maja 
przez mój porsonał, który z obawy przed możli­
wą napaści#, zawiesił na ten dzień pracę, wy­
rzekając się zarobkn i czyniąc mi przykrość i
irw ołc r ln ł lr l iw n .  w n h a r*  n i l n c n l t  i +_____ ■ __ __ »stratę dotkliwą, wobec pilnych i na termin wy- ,_____________ ,
konać się mających robót. W  pracowni dnia 1. i  ków i innych lokali, jak warstatów, do są nie-
m a r n  b v ło  K B.intvn.tl tr .lL -n   • 1 1 ______ : :_____________________________ _ 1__J?____1„

»
mogąc wywołać awantury, * 

odrzekłem, ze na... szklance, a ruszy7W3zy ra- -  
mionami, odszedłem, widząc, że z tymi panami ć 
dyskusja niemożliwa — mają widocznie dwie J 
miary, któreini mierzą cudze i swoje czynności, y

Oto jest dokładny opis zdarzenia dzisiej- 1 
szego — dodam tylko, że dziwię się tym panom. , 
którzy walcząc niby to w obronie mas pracują- < 
cych, podburzają je  i terroryzują tych, którzy i 
nie dzieląc ich poglądów, a dla których ilość - 
świąt i tak  już za wielka, radzi by nie stracić i 
zarobku i tak  dzisiaj ciężkiego. — Piękną jest J 
zaiste w alna dla ideału — lecz na to innej drogi 
trzeba, innych środków a nie gwahów i awan- : 
tur; nie sztuka krzyczeć na wyzysk, ale sztuką q

dobić się stanowi- 
więcej pracy, pa 
gadania i frazeso- 

byście mogli cel
niejasny, do którego niby ta dążycie osiągnąć.

Każdy człowiek rozsądny i uczciwy, zgodzić 
się musi, że robotnik pracujący sumiennie i p il­
nie, stanowczo więcej zrobi i zai-obi vv ciągu 8 
godzin, jak  leniwiec i nieuk w ciągc bodaj na­
wet 14 godzin — i dlatego dajcie panowie gwa­
rancję. że wypełniać sumiennie możecie wszyscy 
wasze obowiązki, a sprawa wasza mogłaby być 
w krótkiej drodze załatwioną, niestety do tego 
nikt z was, panowie, nie może się zobowiązać — 
boć, prócz małej garstki prawdziwie uzdolnio­
nych i dzielnych pracowników, większa część 
pracujących ani nie dba, ani nic py tr się, skąd ten 
majster, znienawidzony powszechnie, weźmie lub 
bierze i czy sam ma za co zjeść z rodziną objad, 
a niestety jes t to p-awdą dowiedzioną, że pomię­
dzy m ajstram i i przedsiębiorcami u nas w G a­
licji większa pannjc bieda, jak  pomiędzy robo 
tnikam i.

Zastrzegam się, że nie mówię tutej o tych 
panach majstrach, którzy więcej pilnują szyn-

ilojb byiu zajętych tylko dwócli parobków 
chłopak przygotowaniem potrzebnych na dzień 
następny materjałów dla personalu, gdy zjawiło się 
dwóch panów z  odznakami blaszanemi i rozka­
zali im pracownię opuścić, co ci też uczynić 
musieli. ’ J

Dowiedziawszy się o tem, udałem się na 
dziedziniec ratusza, chcąc publicznie dowiedzieć 
się, kto m a prawo podobne rozkazy nie robotni- 
kom} lecz pomocnikom wydawać,, a ponieważ o prze- 
ciśmęciu się do mównicy mowy być nie mogło, 
poczekałem na zakończenie zgromadzenia. W y ­
szukawszy pana Mańkowskiego, zapytałem go,

stety i tacy i inaczej być nie może, bośmy lu­
dzie ułomu i — mówię tutaj o tych, którzy p ra­
cują jak  woły dniem i nocą, w ypiacają uczciwie 

( i regularnie swój personal, nie wyzyskując niko­
go, przeciwnie, nie rzadko sami wyzyskiwani — 
a tych, przyznacie panowie, jest jeszcze na szczę • 
ście dosyć, o czem wiecie sami dobrze.

Imieniem pizeto tych ludzi pracy równie 
ciężkiej, a mozolniejszcj, walczących z t-udno- 
ściami, o których roDotnik i pojęcia nic ma, 
podnoszę głos i zapytuję się panów prowodyrów 
nowych poglądów, kiedy skończycie sic bawiŁ — 
a temi zabawkami narażać całe masy na biedę

J a t  śllmat ze skorupę, sam w ustroni.
Sięgnij w głąb siebie! Nie tkwi-ż tam w popiele 
Pragnień zarzewie, namiętność niesyta V 
Od czegóż wino i wieczne wesele,
Które z mewieścieh róż ku nam wykwita?
Powstań!

— Nie nmgx ' Ani słodkie wino,
Ani mnie wzrusza nerwów gra namiętna...
Bj wało -  czyli pamiętacie, druehy ?
Bywało — czyli pamiętasz, dziewczyno ?
Bywało, szybciej biły fnoje tętna...
Nie wiądłem wówczas jako krzew ten suchy,
Co dżdżu nie łaknie już, ni blasków słońca —
Lecz byłem jako powój, który w lesie - 
Z drzewa na drzewo, z krzewu na krzew pnie się,
I skrzydlatego miałem lekkość gońea,
Motyla z róży mknąi ego kii róży...
Ileż przez ręce moje przeszło szklenie;
W ilu marzących głąb wnikałem źrenic;
Ilu podsłuchiwałem serc burzliwe bicie ;
Hu ust słodycz spijałem obficie!

Lecz dziś zwinięty w kłębek, nakształi węża, 
Gdy go zimowy, głuchy sen zwycięża,
Serce zastygłe w zimnem kryję łoniie,
I  każdy urok obija się o aje 
Jak o stalową tarczę astra strzała...

Żadna już pragnień twoich nie emami,
Niech cię z martwoty zbudzi — obow!ązek! 
Znasz go ? Wiesz, ilu węzłami oplata 
Wszystkich zosobna i cały gmach świata? 
Innym — jak jarzmo — ciężki, niech on tobie 
Ulgą się stanie .. Jak dc szału wprzódy,
Tak dziś do ciężkiej służby niech się garnie 
Cała moc duch? twojego of.arnie,
Na bojowanie dla innych, na trudy.
P ow stań! Przez usta moje ciebie wzywa 
Ludzkość, ojczyzna w gruzach, nieszczęśliw a:
Z sercem surowem, w nieskruszonej zbroi 
P o w tań ! Wzywają cię. najdrożsi twoi... 
Zanim sił resztę apatja pogrzebie.
Powstań — gdy nie dle inny ci:, to dla siebie! 
Powstań!

Jeszcze czas; jeszcze możesz w próżną trwogę 
Wszystko to zmienić. Powstań!

Nie mogę!

— A jednak powstań! Jeśli już nie pała 
W tobie użycia żądza; gdy z gałązek, 
Które pod uciech gną. się owocami,

—  a  więc giń, przeklęty 
Giń, ja lt liście, opadłe przedwcześnie;
Jak m' śłi puste, rozprószone we śn ie ; 
jak  piasek suchy, którym wicher miota...
Lecz nie! Jest jeszcze jedna moc żywota,
Co cię przynajmniej grozą przejąć zdoła...
Słuchaj: nad tobą — niedoli anioła 
Snuje się postać... Słuchaj: oto spędza 
Przeciwko tobie swoje harpie nędza —
I demon chorób i duch wszelkiej klęski... 
Powstań! Wysiłkiem woli zbudź hart męski!

— Nie! Nie mogę! 
Choćby świat runąć miał tu w jednej chwili 
Całym ciężarem na mnie, cóż to znaczy?
Radość nie kipi, tęsknota nie kwili,
Nie w yje w St-rcu mojem w ilk  rozp aczy .

Lęk usnął, z pragnień żadne1 się nie rusza :
Ciało za życia opuściła dusza...
Przestałem istnieć, choć jeszcze istnieję.
Została tylko wspomnień garść gdzieś na dnie: 
Migocą we mgle minione koleje,
A ja spoczywam bez czncia, bezwładnie,
Pod szarem cielskiem gnuśnego olbrzvma,
Co runął m mnie, powalił mnie sobą 
I tak w uwięzi życie moje trzyma...
Kto on, co nie jest śmiechem, ni żałobą;
Pełnią, n próżnią; mrokiem, aii śwuern; 
Ogniem, ni lodem; melodją, ni zgrzytem ?
Ktn on? Myśl moja, leniwo krążąca,
Ostatnią strunę świadomości trąca 
I oto płynie bezdźwięcznie w przestrzenie 
Głos, czy szmer cichy: „Znużenie1 Znużenie!*

St. Rośno t a l  i
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i rozliczne nieszczęścia, — czy i w ypadek wczoraj 
szy nie jes t wynikiem tej zabawki, nieeh zaprze­
czy, kto moie. Co zawinił i co pocznie biedak, 
niesumiennie strącony z i usztowunia, czyi za to, 
ie  moie iona i dzieci jego zarobku potrzebywać 
mogli na  iycie , wolno było komukolwiek, godzić 
na jego iycie , na to nie ma i nie może być 
dostatecznej odpowiedzi. Co poczną i ci biedacy, 
a ewentualnie ich rodziny — którzy pod wpły­
wem frazesów posłyszanych, p pełnili gwałt, wo­
łający  o pomstę do nieba — a którzy ju i  w tej 
chwili żałują pewnie swego nierozważnego uczyn­
ku. Ci, których obowiązkiem było być podporą 
rodziny i kraju — dzisiaj za w ybryk karygodny, 
ponieść muszą karę  — chociaż w rzeczywistości 
niewinni. Dla tego powtarzam, źle się panowie 
bawicie — dla zabawki gwałcicie nawet własne 
święto — rozkazując ludziom jednym  tak , ja k  i 
wy robotnikom — pracow ,ś i bawić was. a d ru­
gich poniewierać, że pracują niszczycie ich 
zdrowie i podkopujecie byt ich żon i dzieci — 
a tylko dla tego, że nie podzielają waszych po­
glądów albo którzy korzystając z wygłaszanych 
przez w»s haseł wolności, chcą pracować uczci­
wie. Z ła to zabaw ka — rozniecić pożar potrafi 
każdy — lecz czy i ugasić potrafi, zobaczymy.

Na razie dosyć — niechaj tych kilka słów, 
wypowiedzianych szczerze i z holem serca będą 
dla was na przyszłość nauką, że tylko pracą 
i tylko sumienną ciężką pracą zdobywa się byt, 
a nie frazesami — Skończyłem.

Lwów 1. maja 1894 r.
P iotr Harasimowicz 

rzeźbiarz.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadaus/a 

Kościuszki.

Ojarjusz lwowski.
C z w a r t e k  3. maja.
103 r o c z n i c a  n a d a n i a  k o n s t y t u c j i  3. 

M aj  a.
O godz. o. reno pobudka „Harmonji" po uli­

cach miasta.
O godz. 9. rano w kościele 00 Dominikanów 

uroczyste nabożeństwo uaraniem młodzieży polskiej.
0  godz. 10. rano uroozyste nabożeństwo w ko­

ściołach 00. bernardynów, Ormjańskim i ewąnfeelt 
ckim w 103 rocznicę nadania konstytucji 3. Maja.

0 godz. 12. w południe walne zgromadzenie 
stow. nauczycielek.

0 godz. 3. popoł. nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie stow. kupców i młodzieży handlowej.

0  godz. 3. popoł. pochód z muzyką „Harmonji" 
na kopiec.

0 godz. 7 '/, wieczorem uroczysty obchód 103 ro­
cznicy konstytucji 3. Maja w sali „Sokoła.4

0 godz. 9. iluminacja kopca.
Teatr hr. Skarbka: O godz 3'/» popoł.: „Ko­

ściuszko pod Racławicami fi  obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach, a 7 odsłonach W ł. An- 
czyea, z muzyką K. Hoffmana. Wieczorem o godz. 7 '/, : 
„Trubadur14, wielka opera w 5 aktach Verdi ego. 
Gościnny występ panuy Miry Heller.

P i ą t e k  4. maja.
O godz. 5. popoł. w sali ratuszowej walne 

zgromadzenie Tow. miłosierdzia pod godłem „Opa­
trzności."

0 godz. 5. min. 30 koncert muzyki 24 pp. w 
ogrodzie jezuickim.

S o b o t a  5. maja.
O godz. 5. popoł. w sali ratuszowej uroczyste 

zebranie Bractwa Najśw. Marji Panny, królowej ko­
rony polskiej.

Wiadomości osobiste. Prezydent miasta p. M o­
c h n a c k i  powrócił z Wiednia i objął urzędowanie. 

Z życia towarzyskiego. W minioną sobotę 
. odbył się obrzęd zaślubin panny Michaliny B-ogu- 
^ s ł a w s k i e j ,  córki Henryka i Pauliny z hr. Mikor- 
k skich, właścicieli Siuiarzewa na Kujawach, z p. 

Zdzisławem G r o t o w s k i m ,  synem Władysława i 
Matyldy z Zabłockich, właścicieli dóbr Mnicha w 
pow. gostyńskim.

We Wiedniu d 28. zm. w kościele św. Salva- 
tora pobłogosławił ks. prałat Buczka, poseł do rady 
państwa, związek małżeński p. Mieczysława Tu ro­
w ie  za, adjunkta sądowego z Chrzanowa, z panną 
Heleną Ro mo wi c z ,  córką p. Leona Roniowieza, 
notarjuBza z Chrzanowa.

Nekrologja. Filipina P i ą t k o w s k a  z Reczul- 
skich, źrna prezydenta krajowego sądu we Lwowie, 
znana w szerokich kołach naszego miasta ze swoich 
zalet towarzyskich i cnót dobroczynnych, zmarła 
onegdaj przeżywszy lat 63. — W Cycykowie, w Sa- 
noekiem, zmarł Teofil Jelita Ro me r ,  urodzony r. 
1812, żołnierz z r. 1831. — Klemens S z u l a k i e  
wi cz ,  artyta-skrzypek, obdarzonny prawdziwym ta­
lentem, długoletni dyrektor kaliskiego Tow. muzy­
cznego. zmarł w Kaliszu d. 22. zm. Zmarły cieszył 
się ogólną sympatją w mieście. — W Paryżu w 50 
roku życia zmarł dr. L a n d o w s k i ,  lekarz, nadzwy­
czajnie wzięty, który w stosunkowo krótkim czasie 
zrobił majątek, dochodzący do 600.000 fr. — Kio* 
tylda z Szyrynow hr P o n i ń s k a, urodzona w <\ 
1808, właścicielka dóbr, dawniej w Galicji a od lat 
wielu zamieszkała w dobrach swoich na Wołyniu w 
Siedliszczach, zmarła tamże przed kilku dniami. 
Była to matrona polska w całem słowa tego zna­
czeniu. Już w r. 1830/31 jako młoda panna z wie­
loma inntmi patijotkami otaczała starannością i pie- 
ezołotowiścią rannych, przybyłych z pola walki do 
Galicji. Przez całe życie skromna, cicha, wytrwała, 
bogobojna, pracowita, wspierała zawsze biednyeh i 
potrzebujących radą i czynem. Najlepsza małżonka, 
matka, krewna, pani i gospodyni, odczuwała gorąco 
wszelkie wydarzenia naszej Ojczyzny. To też śmierć 
śp. Klotyldy wywołała szczery żal w szerokich ko 
łach jej krewnych i znajomych. Oby lekką była jej 
ziemia, którą tak kochała! Pokój jej cieniom.

Kalendarz. Czwartek ( 3 ) :  Wniebowstąpienie
Pańskie. Wschód słońca o godzinie 4. minut 45, 
zachód o godzinie 7. minut 9.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
słonki, oietrzewie, gruszce.

Ka l e n d ,  r y b a c k i .  Do 15. maja nie wolno 
łowić lipienia głowacicy, świnki. od 16. maja brzanki, 
brzany i cyrty, zaś przez cały maj wyrozubów, 
czopów, sandaczy i raka oamicy. Raki samce wolno 
łowić i sprzedawać. Złowioue ryby i raki muszą 
mieć przepisaną miarę. W maju dobry czas do ła­
pania na wędkę pstrąga, łosobia i jażwlcy,

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy­
biskupa I s s a k o w i c z a  złożyli po jednej koronie: 

Z p r o w i n c j i :  Turliński z I t z k a n ;  Zoija,
Józef i Marja Babińscy z N o w e g o  S ą c z a  (3 kor.); 
Artur i Helena Pędraccy z T u r k i  k o ł o  C h y r o w a  
(2 kor.); dr. Adam i Paulina Skibiccy z b r z e ż a n  
(2 kor.); Konstanty i Teofila Zygmuntowicze i Jan 
Mittig z T u r k i  k o ł o  C h y r o w a  (3 kor.)

Z H o r o d e n k i  100 koron złożyli po jednej 
koronie p p .: Arciszewski Albin, Arciszewska Albina, 
Bastgen Roman, Bastgen Matylda, Bastgen Stefaąja i 
Lucio, ar. Białkowski Bolesław, Berlas, Bokłaszczuk 
Petro, Biernacki, Cieński Leszek, Cieński Ludomir, 
dr. Chomioki Jan, Chomicka Marja, Czarkowski Ste­
fan. Dulberg Wolf, Dawidowicz Antoni, Fiderkiewicz 
Grzegorz, Giermański Tomasz, Góralski Henryk, Gó­
ralska Felicja, Góralska Adzia, Gotlieb Marcela, 
Grodzki, Janocha Jan, Januszkiewicz Władysław, 
Jaskułowski Leon, Knap Klemens, Kowalewska Zofja, 
Kośmiński Adam, Kordasz Jędrzej, dr. Kanafass, 
Kaliezyński Wiktor, kaliczyńska Józefa, Kaliezyński 
Zdzisław. Kramer Salomon, ksiądz Kosiński Antoni, 
Kogler z rodziną, Kunstar Marja, ksiądz Lewicki 
Seweryn, Lewicka Sabina, Lewicki Piotr, Lewicka 
Stefanja, Lewicka Filipina, Lisiewicz Karol, Łuka- 
siewiez Kajetan, ksiądz Martynowicz L., Merkel Hugo, 
dr. Markus Henryk, Markowski W., Neuburg Jnljan, 
Newestiuk Helena Marja, ksiądz Osadea Aleksander, 
Passakas Kajetan, Passakasowa Marja, Piotrowiczowa 
Antonina, Pineles Moses, Rauch Marja, Raueli Janina, 
Rauch Romana, Bobaski Aleksander, dr. Roszko 
Antoni, br. Romaszkan Jakób, br. Romaszkan Helena, 
br. Romaszkan Marja, br. Romaszkan Anna, Roztwo- 
rowski Kazimierz, Sakowbka Malwina, dr. Schmidt, 
Skncińskl. F., Skucióska Janinka, Szydłowski Karol, 
Szumlański Mieczysław, Strasser Kornel, Strasserowa 
Ewelina, Soclianiewicz, Stadnicki, Solska Marja, 
Schadel, Stadler, Sieniatowicz Michał, Tyszkowski 
Stanisław, Tomicki Marjan, Theodorowicz Antoni, 
Theodorowicz Ignacy, Teiohmann Adolf, I szyński 
Artur, Vinzenz Karol Emanuel, dr. Weinreb Bene­
dykt, Weinrebowa Helena, Witkowski Abdon, Wierz­
bowska Helena. Wielowiejski Jan, Weiner, Wujcio 
Serafiniecki, Złov,adzki Janisław, Zulauf Tytus, N N., 
N. N., oddział straży skerbowej 2 korony.

103. rocznicę wiekopomnej konstytucji Trzeciego 
Maia 1791 obchodzi naród polski w dniu dzi 
siejszym Rocznica ta, tyle droga naszym sercom, 
święcona przed trzema laty w niebywale podniosłym 
nastroju duchj na całym obszarze ziem dawnej Rze­
czypospolitej, w tym zwłaszcza roku Kościuszko­
wskim, posiada znaczenie — rzęchy można — po­
dwójne. Toż pierwszy bohater Racławic czynem stwier­
dził święte dogmaty polityczne i społeczne, spisane 
przez Sejm wielki na na.ichiubniejszych kartach Pol­
ski ; toż on pierwszy z orężem w dłoni stanął w 
obronie nietykalności granic Ojczyzny, jej niepodległo 
ści i honoru; on pierwszy de facto  z r ó w n a ł  
w s z e  s t a n y  pod względem praw i obow.ązków, 
przypuszczając lud siermiężny i brać mieszczańską do 
uprzywilejowanego wpierw rycerskiego znaku obroń­
ców Ojczyzny. Nie dziwna przeto, że, witając z uczu­
ciem radości i dumy wlostnny brzask dzisiejszego 
Trzeciego Maja, składamy równy hołd nieśmiertel­
nym fwóruow konstytucji warszawskiej, jak temu, 
który w trzy lata później martwej na razie literze 
uchwał wiekopomnych tchnieniem wielkiego sw^go 
ducha dał życie. Czcimy tedy dzisiaj pamięć twórców 
wspaniałego dokumentu prawodawczego i pierwszego 
tłumacza i wykonawcy ich woli, a zarówno tamci 
wszyscy, jak Tadeusz Kościuszko, zbyt głęboko w 
sercach naszych zapisani, byśmy dodawać potrzebo­
wali, że z tą częścią łączy się harmonijnie miłość, 
która, przelewana przez orne na głowy synów i taż 
wieki długie trwając świadczyć będzie po wszystkie 
czasy żywo o szlachetnych instynktach narodu pol­
skiego. Naród, który umie czcić i kochać swych bo­
haterów i proroków, może upaść, — ale n e zginie !

Awans majowy. W  sztabie inżjnieiji Ka p i t a ­
n a m i  II. ki.: Gołogórskl Emil, E artwieh Umili Harl
Alojzy, Krupieki Kazim., Guseł Mat. i Jaschi A1 ig .

W pionierach k a p i t a n a m i  II. k l .: Leop.
Schmid, Dziubiński Wikt., Weiss Edw., Trnclielut 
Rysz., Mally Htnr., Kleibl Emil, Gostischa Fryd. i 
tjuandt Fryd.

P o r u c z n i k a m i :  Podjtikl Ern,, Brunner Maur., 
Nowak Jan, Suchanek Erw., Stettnei Em., Gugen- 
bichler Osk., Budiner Kar. i Stricli Henr.

P o d p o r u c z n i k a m i :  Scheyrer Rud. i ucha- 
nek Eman.

W furgonach r o t m i s t r z a m i  I k l .: Selum-
wetter Jan 3, Czaloud Ant. 3, Hofbauer Rysz. 3

R o t m i s t r z a m i  II. k l.: Biliński Józef 3,
Schreiber Fryd 3.

P o r n c z n i k a m i :  Buchsbaum Józef i j.hrl
Edw. 3, Stoupa Otto 3, Haberditz Ant. 3, Molnar 
Har. i Schuster Leop. 3, Lehmann Emil 3. ^

P o d p o r u c z n i k a m i :  Chmielewski Jul. 3,
Bakule Józ. i Rans Fryd. 3, Meciszewski CzęsA <», 
Berisch Naft. 3. i Bzowski Mich. 3.

Do stadnin rządowych przydzielony rotmistrz 
II. kl. Francanzani Bern.

W stanie armji kapitanem I. kl. Deblessein 
Józef w ekonomacie szpitala gamiz nr. 15. w Kra­
kowie

W rezerwie, w p i e c h o c i e  podporucznikami 
kadeci zastępcy oficerów: Janik Tad. 20, Sroka Józ. 
90, Blumenstock Maks. 56, Trebicz Leib 4*1, Maje­
wski Ant. 57, Giimpl Maur. 90, Kublin Wikt. 13, 
Keller Woje. i Vlasak Domin. 24, Rudolphi Kar. 45, 
Nowak Stan. 57, Pospiszil Józ. 90, Schiesinger Ern. 
30, Vachal Jerz. 10, Jindrich Alniz. 88, Heller Rud. 
30, Turek Jan 56, Hammer Alb. 58, Grochowski 
Ant. 56, Haże Franc. 77, Heller Maks. 24, Molnar 
Wład. 9, Knob Cyr. 10, Brabetz Adolf 58, Cha- 
loupsky Kar. 89.

P o d p o r u c z n i k a m i  podoficerowie w rezerwie; 
Prausa Miłosz 10, Weber Edm. 41, Bieniaszewski 
Jan 40, Roth Kazim. 56, Radak Aleks. 20.

W strzelcach p o d p o r u c z n i k  i e m:  Schick
Alfred 4. bat.

W  pułku kolejowym p o d p o r u c z n i k i e m :  
Kramer Wilh. w Stanisławowie.

W furgonach p o d p o r u c z n i k a m i :  Plichta
Józef i Janda Jan 3. p.

W audytorjacie k a p i t a n a m i  II. k l . : Woźnia­
kowski Ant. 13. p., Gabrjel Leonard sąd garn. 
w Przemyślu, Martusiewicz Józef 58. p. (.Dok. nast-j.

Awans W Obrowie krajowej. P o d p u ł k o w n i ­
k a m i  mianowani majorowie : Józef S c Ł i m a k (56), 
Teofil Ryndziak (68), Fr. Michniowski (52).

M a j o r a m i  mianowani kapitanowie: Alojzy
Zaruba (58), Antoni P e e r  (70), Józef Giirtler (66), 
Oskar de L e n d w a y  v. 01aszvar, adjutant komendy 
obrony krajowej we Lwowie.

K a p i t a n a m i  I. klasy mianowani: Oskar Za- 
wadil (55), Józef Stankowski (65), Karol Maulik 
(69], Wencel Liehmann (54).

K a p i t a n a m i  II. klasy mianowani porucznicy 
Józef Bartfeld (54), Ludwik B o d y ń s k i  (63), Józet 
N o s  ta d  t (64), Henryk Wolf (59), Ignacy Rausch 
(52).

P o r u c z n i k a m i  mianowani podporucznicy: 
Wencel Herbert (52), Ignacy Kowacz (59), Jozei 
Starka (66), Wilhelm T o m a s c h e k  (03), Otokar 
Mohyła (56).

W nieczynnej obronie krajowej mianowani:
Porucznikami: van Biedrawa (54), Franciszek 

G o ł ą b  (62), Karol Gattnar (54), Ryszard Kicer 
(60), Francisznk Ferber 0)7), Alojzy Kłusak (52), 
Karol Noe (65).

Za awantury uliczne, które miały miejsce wna- 
szem mieście d. 1. maja, policja aresztowała ogółem 
d z i e s i ę ć  osób. Po akonatatowaniu tożsamości osoby, 
wypuszczono siedmiu agitatorów na wolność, zaś trzy 
indywidua zatrzymano w areszcie policyjnym. Jedne­
mu z aresztowanych odebrano olbrzymią starą kru- 
cicę, jednakże nie nabitą. Widocznie miała ona służyć 
na postrach, lub do strzelania na wiwat.

Przy tej sposobności musimy podnieść, iż policja 
podczas awantury na ul. Łyczakowskiej zachowała 
się bardzo taktownie i temu należy zawdzięczye, iż 
pomimo wj zywającej postawy turaultantów, nie doszło 
do rozlewu krwi.

Dar. P. Stanisław hrabia Gołucliowski zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. hi ProhojowsKiego złożył 
na rzecz zakładu dla c|emnv«li we Lwowie kwotę 
100 zł.

Za ten dar składa niniejszem prezydent miasta 
szanownemu dawcy uprzejme pedziękowanie.

Dorożki dwukonne. Wczoraj o godzinie 7. min. 
30. rano przybył na pl. Strzelecki namiestnik hr. 
Badeni, aby osobiście przekonać się o stanie nowo 
zaprowadzonych dorożek we (Lwowie. Policja przy­
stawiła 80 powozów, które przedstawiają się bardzo 
elegancko i wyglądają rzeczywiście po eurepejsku. 
Najpiękniejsze trzy dorożki są własnością* przedsię­
biorcy p. Wagnera. Wyglądają one zupełnie jak 
prywatne ekwipaże. Przegląd odbył się wobec dyre­
ktora wystawy p. Marchwickiego, radcy dworu p. 
Krzaczkowskiego, delegata gminy p. Michalskiego, 
starszego radcy magistratu p. Liszkowskiego i radcy 
policji p. Korzeniowskiego. 0 godzinie 8. pojcohał 
p. namiestnik z p. Marchwickim na wystawę. Musi­
my zauważyć, iż liczba dorożek dwukonnych będzie 
daleko większą, a te. które przedstawiono wczoraj p. 
namiestnikowi, są już aprobowane przez policję, reszta 
zaś nie jest gotowa jeszcze.

Porąbanie „cywila". Z P r z e m y ś l a  donosi 
nam tamtejszy nasz korespondent (n ): Oburzający
fakt nadużycia broni przez oficera zaszedł znowu w 
mieście naszem i pomnożył — loeziią niestety — 
kronikę wypadków tego rodzaju. Przywykliśmy już 
nieraz konstatować zdarzenia, w których krewkość 
synów Marsa brała górę ni.d rozwagą i sprawiedli- 
wem ocenieniem sytuacji i w których oficer dobywał 
pałasza, aby nim poskromić odwagę „cywilów", szar­
piących rzekomo honor jego; nie pizypominamy so­
bie jednak faktu, w którymby niewłaściwość użycia' 
broni tak bardzo była jaskrawą, a w następstwach 
swoich tak bardzo smutną, jak właśnie' w wypadku, 
zaszłym u nas przedwczoraj. Wedle zeznań poszkodo­
wanego, złożonych w sądzie i wedle zeznań świad­
ków, obecnych wypadkowi, wjechał kapitan artylerji 
D ..., wracający konno do miasta, na c h o d n i k  i — 
obok innych przechodniów — potrącił i p. Józefa 
M a g  e r a ,  wysłużonego wachmistrza oddziału inży­
nierii wojskowej, obecnie przedsiębiorcę robót murar­
skich, idącego tymże chodnikiem w towarzystwie 
żony. Potrącony obywatel zauważał słusznie, i to w 
sposób zupełnie delikatny, że chodnik przeznaczonym 
jest jedynie dla pieszych .—• w odpowiedui jednak 
otrzymał stek słów obelżywych, których powtarzać 
tu niepodobna, a które wywołały skromną znowu, ■ 
ale sprawiedliwą uwagę. Zmysł sprawiedliwości był 
jednak panu kapitanowi obcym, bo, zamiast przepro­
sić i ustąpić, dobył pałasza, a puściwszy wudze 
swemu „rycerskiemu" animuszowi, rąbał dopóty, do­
póki ofiara we krwi tarzać się nie poczęła. Rąbać 
było łatwo, bo obywatel cywilny by ł., bezbronnym!
I stało się, że ofiara gwałtu, cięta czterokrotnie — 
w głowę, ramię i rękę —  dogorywa już dzisiaj, a 
1. ni,, wiglyliil* m ' Vz i nsfc-wśatale dziatki wolaja 
o sprawiedliwość i pomstę do Nieba !...

Fakt ten, który w całem mieście wywołał ogro­
mne zaniepokojenie, znany jest komendantowi kor­
pusu, p. G a l g o t z y ’emii — wierzymy też w jego 
energiczną rękę i oczekujemy wymiaru spraw edli- 
wośei.

Restauracje kolejowe. Z wielu stron dochodzą
nas żale, że restauracje kolejowe zaczynają znowu
przechodzić powoli jedna za druga w ręce żydowski*. 
Żale te są terabardziej uzasadnione, ze w niektórych 
miejscach, dla oddania restauracji nowcinu dzierżawcy 
wyznania mojżeszowego, cieszącemu się protekcją sfer 
miarodajnych, odbierają takową długoletnim, znanym 
z rzetelności i dobrej administracji przedsiębiorcom, 
pozbawiając ich odraz u dobrze zasłużonego kawałka 
chleba. Ze takie wypadki w istocie mają miejsce, 
dowodem tego np. stacja chyrowska. Mamy i.adzie.ę, 
że dyrekcja kolei państwowych zechce tę sprawę je­
szcze raz rozpatrzyć i jeżeli cofnięcie zarządzenia 
okaże sic liiemożliwcm, to przynajmniej w innv spo­
sób wynagrodzi pokrzywdzoną^ restanratorkę.

fi sprawie nagłej śmierci nauczyciela Mare- 
czka, otrzymujemy od gminy, w której nieboszczyk 
pełnił obowiązki, następujące uismo: Dowiedziawszy
się, jakkolwiek później, że niektóre czasopisma do­
niosły, jakoby śp. Mareczek, nauczyciel w naszej 
wiusce, umarł wskutek ostrych uwag inspektora, pana 
Marymaka, czujemy , rię w- obowiązku, obecni przez 
cały '•zus wizytacji, zaprzeczyć temu stanowczo.

Rzecz bowiem miała się inaczej
Nauczycie) Mareczek został tknięty apopleksją 

w czasie nauki, z powodu powstałego tak silnego 
przeciągu, że d^zWi zamknięte na haczek, same sic 
otworzyły, przy zamykaniu których Mareczek padł 
nieżywy, a nie w skutek uwag inspektora szkolnego, 
jakto mylnie było podane, gdyż wizytację dopiero i-o 
rozpoczęto, a uwag nte było żadnych. 1 lliełna dnia 
25. kwietnia 1894- Jdmytrc M ykietyn , naczelnik 
gminy; Tymko IlSyeyk  członek rady szkolnej miej­
scowej, Ta taryn  członek gminy.

Album weteranów wejsk polskich z r. 1»30 
i 1831 przygotowuje Jeden z fotogra.ów krakowskich.

Kłamstwo. Przegląd, redagowany przez p. Lu­
dwika Masłowskiego, zamieścił w kronice w nr. 99 
następujący artykulik: „Od kilku włościan otrzyma­
liśmy list ze skargą na komitet, urządzający w Kra­
kowie obchód Kościuszkowski. Oto komitet ów przy­
rzekł chłopom, biorącym udział w pochodzie, zapłacie 
za ten dzień po 5 zł., dać im bezpłatnie jeść i pić 
i wolny bilet do' teatru. Tymczasem przyrzeczeń tych 
nie dotrzymał. Zapłatę i wolne bilety otrzymali tyli" 
prowodyrzy chłopów, inni nic me dostali. Wskutek 
tego wśród-chłopów panuje wielkie oburzenie na irra- 
kowski komitet Kość; uszkowski." Na to odpowiada 
N . Reform a: „To wszystko naturalnie jest roz- 
m y ś l n e m  k ł a m s t w e m ,  godnem jedynie pisma, 
które je pomieszcza. Chcielibyśmy usłyszeć nazwiska 
tych chłopów, którym o b i e c y w a u o  zapłacić po 
5 zł. i tych „prowodyrów", którym z a n ł a c o n o ,  a 
zarazem możeby naczelny redaktor Przeglądu ze­
chciał wymienić tych członków komitetu, którzy po­
wyższe obietnice włościanom robili."

Głośne zniknięcie nauczyciela Daszyńskiego 
znalazło arcydramatyczny epilog. Urząd parafialny 
obrz. łac. w Zbarażu otrzymał następujące lakoui- 
czne zawiadomienie z urzędu parafialnego w Maranie: 
W hotelu Rafii zastrzelił się d. 24. kwietnia Leo­
nard Daszyński, rodem z* Zbaraża, liczący lat 32.

Pomnik dla f2aum0#icza, znanego dobrze na 
szej publiczności z procesu Olgi FIrabar i towarzyszy, 
ma stanąć lia jego grobie w Kijowie. Na ten cel

nadesłało petersburgskie słowiańskie Towarzystwo do
broczynności 1200 rubli na ręce prezesa kijowskiego 
Towarzystwa słowiańskiego Rachmaninowa. W liście, 
dołączonym do tej sumy, pisze hr. Igratiew, prezes 
petersburgskiego Towarzystwa słowiańskiego, iż car, 
przychylając się do prośby ministra finansów, po­
zwolił na wydanie 900 rubli ze skarmi państwa ua 
koszta wystawienia pomnika, a 300 rubli zebrali 
członkowie Towarzystwa pomiędzy sobą.

Wielką kradzież, połączoną z włamaniem się, 
popełniono we Wiedniu w nocy z poniedziałku na 
wtorek w pałacu barona Ottona B o u r g o i n g  przy 
Metternichgasse. Skradziono rozmaitych rzeczy ogólnej 
wa-tości około 10.000 zł. Złoczyńcy dostali s'ę do 
pałacu przez nuir, otaczający ogród, wysadzili szklane 
szyby w bramie, udawszy się na pierwsze piętro 
pałacu, splądrowali salon. Kradzieży dokonano około 
półneey.

Zawalenie się pomestu w Braile. Przy wsia­
daniu na statek pasażerski Towarzystwa żeglugi pa­
rowej na Dunaju, w Braile, publiczność usnęła się 
na pomost, łączący statek z lądem, tak tłumnie, iż 
pomost się zawalił, a cała masa stłoczona ha ium 
ludzi wpadła do wody. Mimo pomocy służby okręto­
wej i nadbrzeżynych rybaków nie obeszło się bez ofia*. 
Wedle urzędowego sprawozdania dyrekcji towarzy­
stwa żeglugi, wysłanego do Wiednia w godzinę po 
zaszłym wypadku, zginęło dziesięć osób, mniej lub 
więcej zaś ciężko rannych naliczono około sześćdziesiąt.

Smutny ten wypadek zdarzył się 30. kwietnia 
w południe.

Czyn Szaleńca. Z Amsterdamu donoszą: Zamie­
szkały tu Rosjanin S i m i l a n e w ,  cierpiący uddawna 
na obłęd, podpalił dom, mieszczący w sobie pięćdzie­
siąt osób- W pożarze zginęła rodzina, złozona z 9 
osób, w które to liczbie było 4 dzieci. Wiele osób, 
wyskakując z osien, odniosło ciężkie skaleczenia. 
Z zapalonego domu pożar przeniósł się na sąsiednie 
budynki i kilka z nieb ourócił w popiół.

Awantury uliczne. Popołudn d. 1. bm. przenieśli 
się świętujący robotnicy wraz z żonami i dziećmi zr 
rogatką Łyczakowską/gdzie przy odgłosie „Harmonji" 
wesoło się zabawiali

Powrót do miasta nastąpił około godziny 12 
w nocy.

W  zbitej masie, z muzyką na czele, nosuwał 
się pochód ulicą Łyczakowską do miasta. Powyżej 
kościoła św. Antoniego tumultantoin, wyprawiającym 
okropne wrzaski i krzyki, zastąpiły drogę dwie kom- 
panje wojska. Tłum — pomimo wezwania — 
nie chciał ustąpić, a nawet zajął wobec wojska 
groźną postawę, wobec czego komenderujący oficer 
wydał donośnym głosem rozkaz ao ładowania karabi­
nów. Odezwał się chrzęst otwierania zamków kara­
binowych i wcisKanycb w nie magazynków z na­
bojami .. 1

I to jeszcze nie wywarło pożądanego wrażenia.
Dopiero gdy odezwała się trąbka sygnałem: do 

ognia! —  tłum rozpierzchnął oię w jednej chwili, 
uciekając w popłochu przez parkany ogrody i w bor 
.czuć ulice, - .

Kilku agitatorów aresztowane — poczem nare­
szcie zapanował spokój.

fr iłtownią rzadkiej owacji była — jak się do­
wiadujemy —  w ubiegłą niedzielę o godz. 11. przed 
poł. wielka sala rady nadzorczej tutejszego Banku hi­
potecznego. Mianowicie kompletne gremium urzędni­
ków tej instytucji zebrało się tam dnia rzeczonego w 
nastroju uroczystym, ażeby przez usta dwu ’ star­
szych kolegów swoich złożyć gratulacje serdeczne 
świeżo mianowanym z pośród ich grona owu Wicedyre­
ktorom Banku, pp. Bolesławowi Bi s )  a u t k u  w u i 
dr. Edwinowi II e rsel i  m an o w i. Prz imSwiali te­
dy imieniem kolegów p. J ę d r z e j o w s k i  jako szef 
likwidatnry hipotecznej i p. M c k r z y e,k i, jako szef 
korespondencji, obydwaj zaś podnosił z naciskiem 
szczerą radość całego personalii, że tvm awansem 
znakomitym rada nadzorcza odszezególniła właśnie 
tych dwu nominatów, przyczem dali wyraz nadziei, że 
w nicn pc.rsonal Banku i nadal mieć będzie życzli­
wych orędowników i przyjaciół. W odpowiedziach 
swoich obaj wicedyrektorowie podziękowali nasam- 
przód w ciepłych słowadi za tak zaszczytną dla nich 
niespodziankę, poezein zapewnili zebrauych, że ich 
nadziej, co do trwałości węzłów koleżeńskich są w 
zupełności uzasadnione, a -obecna zmiana sytuacji, by­
najmniej nie pociągnie zs solni jakiegokolwieK rozlu­
źnienia tyeli węzłów.

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu 
zamianowało oficjalistów rachunkowych: Adolfa Ko-
niuszewsKiiego i Jędrzeja Kopacza rewidentami rachun­
kowymi w IX., kontrolora podatkowego Ludwika 
Hirscha i asystentów rachunkowych Jana Liskowackiegc 
i Jana Nowickiego oficjałami rachunkowymi w X., 
wreszcie adjunkta podatkowego JaLa Grabowskiego 
i praktykantów rachunkowych Wiktora Schmida, Bo­
lesława Sobieskiego i Egenjusza Iwasieczkę, asysten­
tami rachunkowymi w XI. klasie rangi.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie aa mianował 
auskultantaini praktykantów sądowych : Józefa Leo­
polda dwojga imion Kliora, Stanisława Idzińskiego, 
Stanisława Kielara, Faustyna Jakubowskiego, Józefa 
Dutkiewicza, Stanisława Stępińskiego, Władysławo 
Antoniego dwojga imion Hftflicha, Kaźmierza Wiśnio­
wskiego i Wacława Wyrobka.

Pożar — i to wcale znaczny — wybuchł oneg­
daj około południa w oddalonej o milę od Lwowa 
miejscowości Rzęsna Polska. Na miejsce katastrofy 
pospieszył na pomoc oddział lwowskiej straży ognio­
wej ochotniczej, złożony z 26 ludzi, pod komendą 
naczelnika p. Hryniewicza. Energicznej i wytrwałej 
pracy na*zycn strażaków udało się po parogodzinnym 
trudzie ogień zlokalizować i stłumić. Spłonęło około 
20 zagród włościańskich.

W 103 rocznicę konstytucji 3. maja.
Rok za rokiem nam upływa,
Rozluźniają się ogniwa

Naszych kajdan już...
I czekamy owej chwili 
W  której wolność się wychyli 

Z pośród świata burz.

-lecz w t̂rW&Jfiry aż do końca —
N:ecli nie zaćmi blasku słońca 

liadep fałszu dźwięk — 
Baczność1 zatem polski ludu !
D jędrnej pracy doznasz cudu 

I przygłuszysz jęk,

Go od laty stu w twej duszy - 
Struny serca — jak stal k-usży!...

Harmonijny ton 
Niech się ozwie całą siłą 
I zadzwoni rad mogiłą

W  przebudzenia dzwon!
Stach z Medyki.

S k ia C k a . N a  lu u d a c B  im ie n n i T a d e u s z a  K o śc iu sz k i 
n a d es-fa t |>. d r .  A d o li >t n rs t  z K a łu s z a  50  z ł .

N a  k o lo n js  w a k a c y jn e  z ło ż y ł  p c rs o n a l a id e k i M ik o la -  
se lia  3 z ł .  r

Walne zgromadzenie T o w a rz y s tw a  z aw o d o w eg o  i  z a ­
p o m o g o w e g o  pomocników h a n d lo w y c h  d la  (J a l ic j i  i B u k o ­
w in y , o d i ędzTe s ię  d n ia  3. c ze rw ca  r .  l>. w  w ie lk ie j s a l i  

. ra tu sz o w e j, o g o d z in ie  7. w ie cz o re m  z n a s tjp u ją o jjn i  p o -  
iv .ądifiem  d z ie n n y m  : S p ra w o z d a n ie  w y d z ia łu  z"8 zy n n o śc i,
dotychczasowych. Sprawozdanie k o m is ji kontrolującej i 
p o s ta w ie n ie  w n io s k u  u d z ie le n ia  a b s o lu to r ju m  u s tę p u ią e e m u  
w y d z ia ło w i

W y b ó r n o w e g o  w y d z ia łu ^  k o m is ji k o n tro lu ją c e j  i a u u  
p o lu b o w n e g o . W n io sk i c z ło n k ó w .

W a ln e  z g ro m a d z e n ie  T o w a rz y s tw a  s z k ó ł lu d o w e j 
(K o ło  p a ń )  w  n ie d z ie lę  6 :.iajf., o g o d z in ie  3 . p o p o łu d n iu  
w s a l i  ra tu s z o w e j P o r z ą d e k  d z ie n n y  : T . Z agajem  ie . 2. O d ­
c z y ta n i"  s p ra w o z d a l i  3 . W y b ó r  w y d z ia łu  4  ’*Vyb«jr d e l e ­
g a te k  n a  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  T ow . sz ao JW in R o w e j. 5, 
W n io sk i c z ło n k ó w .

D o ro c z n e  w a ln e  z g ro m a d z e n ie  T o w a rz y s tw fi' t e c h n ik ó w  
n a f to w y c h  o d b ę d z ie  s ic  w D ro h o b y c z u  d n ia  2 0  m a ja  b . „  
B liż s z e  s z c z e g ó ły  o ra z  p o rz ą d e k  d z ie n n y  o trz y m a ją  p p  
c z ło n k o w ie  w  s to so w n y m  c za s ie  o s o o n y m  o k ó ln ik ie m .

D o ro c z n e  z w y c z a jn e  z g ro m a d z e n ie  d e le g a tó w  r a d y  n a d -  
zęttcze j Tow  „ R o d z in a " , o d b ę d z ie  s ię  d . 6. m a ja  b . r , 
o g o d z in ie  10 . ra n o  w  s a l i  ra tu s z o w e j.

Słów kilka o Krynicy.
VI

Obok wygód życia i odpowiednich środków le­
czniczych, szuke cnory w zakładzie kąpielowym ró­
wnież zaspokojenia innych jeszcze potrzeb, u temi s ą : 
ład i czystość, w każdem miejscu, gdzie się znajduje, 
spokój w chwilach, gdy potrzebuje spoczynku, wreszcie 
urozmaicenie życia kąpielowego, które z natury rzeczy 
jest „om, inne. Żądania te gości kąpielowych są 
zupełnie słuszne i  dli teg o- Kużd  ̂ zakład stara się 
jak najusilniej o zadośćuczynienie im w miarę mo­
żności. Krynica pod tym względem jest nardzo uboga. 
Niemal na każdym kroku widzi się brak tego wszy­
stkiego, coby pobyt w zakładzie uprzyjemnić mogło 
i "Bj-e ię uczuwać niedostateczne opieka. O ile san,o 
położenie zakładu temu jest winne, oczywiście, na to 
rady znaleźć nie można. Inaczej jednak rzecz się 
przedstawia tam, gdzieś coś od naszej woli i chęci 
jest zawisłem, a niestety w Krynicy, pod względem 
tego wszystkiego, jjó dotyczy potrzeb moralnych życia 
kąpielowego', w ciągu lat bardzo tylko mało co 
zdziałano.

Częścią tą zarządza komisja zdrojowa, podstawą 
zaś jej działalności jest dochód z taks zdrojowych, 
wynoszący przeciętnie dziesięć do dwudziestu tysięcy 
żł. rocznie.

Patrząc od dłuższego czasu na działalność tej 
komisji zdrojowej, nie możemy wyrazić innego zdfc- 
nia, jak to, że właściwie nic nie zdziałała.

Lecz z drugie, strony nie można się i bardzo 
temu dziwić, bo tak ciężkie i z najnieoapowiedniej- 
szych czynników złożone ciałc, nic chyba dodatniego 
na świat wydać nie mogło.

Drugiej setki rok już trzeoi 
Jak poprzednie, chyżo leci,

Wartko płynie czas; 
Jaśniej świec: słońce Boże; 
Coraz inne wschodrą zorze

I z snów budzą nas.

Budzą, — nie na twarde boje,
Nie na żale, niepokoje —

Nie cofają wstecz!...
A więc z prądem bieżmy żywo 
I ścieśniajmy z serc ogniwo

W „pracy" ! — to nasz miecz !

Obosieczny on, — bo ducliem 
Takim wiąże nas łańcuchem,

Że drży groźny wróg! 
Oby odrodzenia dzieło 
W  pracy swój początek wzięło; 

A pomoże Bóg!

scowych realności, przeważną ubsć miej** w 
zajmują lekarze.

Na czele stoi starosta z Nowego Sącza.
Otóż prośzę sobie wyobrazić posiedzenie takiej 

komisji na przykład na wiosnę, tc jest w czasie, w 
którym potrzeoa obmy.śleć cały plar. kampanji sezo­
nowej i zarządzić,' co potrzeba. Tych, których tam 
najbardziej''potrzeba, to jest lekarzy, nie na, gdyż 
zresztą trudno nawet wymagać, aby ro: zuceni p* 
świecie, przyjeżdżali na takie posiedzeni . Zostają 
więc miejscowi właściciele lealnośei ( i ile takie 
przez zimę w Krynicy mieszkają), zaiządoa i starosta, 
Nie wątpimy, iż są oni ożywieni jak najlepszemi 
chjeiam., jesteśmy pewni, że mając swobodę działania, 
moglioy wiele dobrego zdziałać, lecz w tych warun­
kach, a głównie z powodu, że skład komisji podczas 
sezonu się zmienia, mogą postępować tylko nieśmiało 
i zarządzać tylko to, co najniezbędniejsze, unikając 
starannie wszelkiej śmielszej inicjatywy.

Może być, że są inne przyczyny, wpływające uje­
mnie na rządy komisj, zdrojowej, rzeczy to jednak 
nie zmienia, a rezultaty jej działalności, chyba na jej 
korzyść nie świadczą. Zdaniem naszem, ciało to ab­
solutnie normalnie funkcjonować nie może, a gdy 
inny skład byłby trndny, jeżeli nie niemożliwy, naj- 
lepiejby byłe, ouiekę nad tem wszystkiem, czem ko­
misja zarządza, zdać na dyrektora zakładu. Odpo­
wiedzialny wobec rządu i liczący się z opinią, a 
i drugiej strony z natury rzeczy największą styczność 
z gośćmi mający, może on jeden daleko łatwiej zadość 
uczynić słusznym wymaganiom i potrzebom przyje­
zdnych, aniżeli ciężkie i ostatecznie rzadko tylzo 
funkcjonujące taicie ciaku komisyjne. Faktem- jest 
zresztą znanym ie zm ałem i zmianami, to wszystko, 
co jest dzisiaj, zawdzięcza Krynioa zarządów*, który 
pierwotnie funkcje komisji zdrojowej spełniał.

Zadaniem komisji zdrojowej jest utrzymanie ogro­
du i parku, chodników, muzyki, teatru i t. p. Przy­
patrzmy się najpierw parkowi. Prześlicznie położony 
i zalesiony, Ląduje się, jak nie można lepią,, aby 
z czasem stał się najprzyjemniejsze^ miejscem roz­
rywki. Niestety, oprócz kilku pełnych dziur ścieżek, 
niewygodnych i stromych, niczegt więcej w tym 
parku nie znajdzie — nawet ławek wygodnych nie ma. 
Prześliczna polanka na „Michasiowej", nadająca się 
wybornie do urządzenia na niej różnego rodzaju roz­
rywek, jest do dziś dnia tem, czem ją uczyniła na­
tura, a zaledwie przed dwoma laty zdecjdowano się 
pozasadzaó kilkadziesiąt karłuwatyoh drzewek. Wznie­
siono tam również rodzaj altany — do1 czego ona 
jednak i na co ma służyć, wiadomo chyba komisji 
zdrojowej.

Bez najmniejszej zmiany wypadnie sąd o cho­
dnikach i ogrocach w samym zakładzie. W osasir 
posuchy, kurz, podczas deszczów, błoto, ,oto główne 
cechy ścieżek spacerowych — trawniki u m i klomby 
nie wiele więcej warte. ■

Muzyka zakładowa byłaby wcale doK% gdyby 
więcej zwracano uwagi na rozmaitość jej p^pdukeyj — 
które niemożliwie są monotonne.

W kwestji teatralnej, nie możemy *o niepowo­
dzenie winić komisji zdrojowej, stołeczne aeeny nie 
chcą wysyłać do Krynicy swogo personalu gdyż po­
b y t tam za wielkie przynosi straty. Musiano się 
więc ograniczać na oddawanu- leairu trupem prowin­
cjonalnym, wybiera,.ąo możliwie najlepsze *>

Sam budynek wymagułby już dzis *j pewnych 
ulepszeń, zwłaszcza scena jest za mała, * L sala wi­
dzów, wapnem tylko pobielona i źle oświetlona, po- 
trebowałaby również nieco ndświętniejbzegi przy­
brania. (C. d. n.)

JAN IHNATOWICZ WODA LWOWSKA.

m

LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3 ; ulica Halicka I. U . 
KRAKÓW, Sukienuice I. 20. — CZERNIOWCE, Rynek 1. 2.

Przyjemny, delikatny i długotrwały zapach tej wody, sprawił to, ie 
t  Antwerpji na wystawie wszechświatowej, została publ er .io proklamowaną 
wygzi zególntoną. — Cena flakonu maiejzego 80 et., większego 1 zł. 50 ot.

nieść wodny środek na w ygu­
bienie nagniotków.

Pudełko 40 ct. 3
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Wiadomości literackie i artystyczne.
Rspertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś we czwartek popołudniu o godzinie pół do 4 
Kościuszko pod Raoławiuami“, obras historyczny 

ze śpiewami w 5. oddziałach, a 7. odsłonach Wł. 
Anczyca, z muzyką K. Hoffmana; wieczór ó godzinie 
pół do 8 „Trubadur11, wielka oDera w 4 aKtacli 
Vsrdl’ego. Gościnny występ p. Mirj Heller, oraz 
występ pana Aleksandra Myszug ; |uti o w piątek 
„Rodzina Furjozów“, knu^dja w 4. aktach Russ’*.

P. Olga Boznańska, malarka t Krakowa, otrzy­
mała od Stowarzyszenia artystów ..Miinohenar Ge- 
nossenschaft” zaszczytne uwiadomienie iż wskutek 
odznaczenia na teg»rocznnj wystawie drugim meda­
lem złotym, dzieła jej nadal będą przyjmowane na 
wystawę, nie podlegając ocenie ko-isji rozpoznawczą^

Gospodarstw:, przemysł i banda'.
G alicyjski j akcyjno T o w * i- iy .t#6  b»"dlow s (O d

d z i a ł  z b o żo w y  i  pasionow y*). L w ó w  d n ia  i .  m a ja  184 *  
ro k u . D z iś  n o tu je m y  z a  10 0  W g ' n e tto  loeo L w o w . 
P s z e n ic a  od  6 5 0  d o  7 -5 0 , ży to  o d  5 25  do  5 0 0 , ję c z m ie ń  
b ro w a rn y  od  5  9 0  do  6  2 5 , ję c z m ie ń  p a s te w n y  od  4 ‘75 
6 '3 0 , ow ies od  5  75 do  0 4 0 ,  g ro c h  od  0 —  d o  12  , b o b ik
j u 5  —  do  5  80 . r z e p a k  od  11-—  do  1 2 '— , k u k u ru d z a  
n o w a  od  5*50 do  6* —, k u k u ru d z a  s ta r a  o d  4 ’9 0  do  5 1 0 ,  
w y k a  o d  7 7 5  do  8 5 0 ,  h re c z k a  o d  0 '7 »  d o  7 '2 5 r {eonie? 
c z e rw o n y  od  6 8 .—  do  82  — , k o n ie z  sz w e d z k i od  65- 
j 0 g 5 -— t k o n ie z  b ia ły  o d  9 0  - -  do 100— , ch m ie  za

klg-. od — o  . siemię od — ■—  da —
T e n d e n c ja  n . e z u i a n n a .  -e M ,le  n a  s k ła d z ie
T o w a rz y s tw u  h a n d lo w e  utrzym uj

„ i w s z e l k i e  n a s i o n a  d o  
n a w o z y  s z t u c z n e  i w c

i i e w u w  i  o s  e  n i  -  S Ł .

Ostatnie wiadomości.
Z paryskich telegramów wiadomo, jak de­

monstracyjnie przyjęło duchowieństwo i klery- 
kali lugduńscy ministrów, którzy przyjechali do 
te-.> m as ta  na otwarcie wystawy. Dem lustracja, 
wymierzona praeciwko Kazimierzowi . P  e r i  e r , 
B u r d ę  a u  » M a r t y ’emu oraz przeciwko prezy­
dentowi izby D u p u y ,  odnosiła sir do całego 
rządu i była odpowiedzią na w strzym ana wy­
płat]- pensji arcybiskupowi lugduńsŁ lemu msgr. 
C o u i l l e e .  JaL  wiadomo, arcybiskup Couillde 
stanął w kolizji z rządem, krytykując w okólni­
kowej odezwie do duchowieństwa ustawy 1 roz­
porządzenia rządowe, — za to właśnie wstrzy­
mano mń wypłatę pensji rządowej. Środek ten 
wywołał -rozgoryczenie, pośród ludności katoli­
ckiej w Lugdume i stąd demonstracje. Podczas 
przyjęcia ministrów w prefekturze było tak ie  
niespodziewane zajście. K iedy Kazimierz Perier 
wspomniał w swem przemówieniu, że nąiw iększą 
jest ambicją rządu, ażeby byl w.ernym wyrazem 
tryumtnfącej demokracji, obecny przy tem reda­
ktor socjalisty! znego organu, zaw ołał: „Nie po 
trzeba tu  robiń żadnej p o lity k i!“ Słowa te  wy­
wołały wrzawę, a zgromadzeni chcieli^ owego re ­
daktora za drzwi w y zu c i.:. R w iu in / t  Fel ier 
szybko zakończył swą mowę. Duchowieństwa 
wcale nie było na przyjęciu ministrów w prefe 
kturze. Po wyjeździe ministrów były w Lugdu-
n ie  b ó jk i ponu«day  zw olem iikam i b isk u p a  Oouil- 
lóe a  p rzy tac ió łm i rząd u .

Z  Paryża donoszą pod d. 30 z. m.: Pomię­
dzy uwięzionymi anarchistam. znajduje się oprócz 
F e n e o n a  jeszcze jeden  urzędnik ministerjalny 
Rzuca to jaskraw e światło na postępy anarchji 
we Francji, gdzie naw et urzędnicy ministerstw 
zaczynają się garnąć pod czerwony sztandar.

Nowo mianowany bułgarski minister wojny, 
pnłkowmi gener. sztabu Et tezo P  ° t  r  o w, ima 
now B"’ został oficerem w r. 1878, a w Ulach 
1880 do 1^83 uczęszcza] na akaJemjś gener. 
sztaba w , etersbnrgu. Filipopolbki zamach stanu 
w r. 1885 z tut u  go. kapit iuem gener. sztabu 
i adjutante ,i sotijskiej b rygad \ piecLoty. Po 
ustąpienia .jsficerów rosyjskich, ks. A l e k s a n ­
d e r  zamianował go był szefem gener. sztabu, 
a  tekę wojny objął wówczas kap. N i k i f o r ó w .  
Petrow właśnie kierow ał w ym u szem armji buł- 
garsaiej w r. 1885 na granicę turecką i opera­
cją przeciw Serbji, to też nazwisko jego, tak  sa­
mo jak Nikołajewa, jest ściśle związane z epoką 
wojen i zwycięstw Battenbergskich. Po wojnie 
awansował na majora. W  czasie detronizacji 
A leksandra znajdował się na urlopie w Austrji — 
gdy powrócił, był czynny w robotach rejencji 
przeciw  zapędom Kaulbarsa. W  m arcu 1887 
mianowany został głównym dowódcą korpusu 
wschodniego, utworzonego na prędce po rewolcie 
Ruszczuckiej i jako taki podpisał był wyrok 
śmierci, wydany przez sąd wojenny w ftuszczuku 
przeciw 7 oficerom i 2 mieszkańcom miasta tego 
za udział w rewolcie. W  czerwcu tegoż roku

od jął po ustępującym pułk. Nikołajewie tekę 
wojny 1 piastowrd ją  aż do utworzenia się pier­
wszego gabinetu za ks. Ferdynanda. Od on eg o 
dnia zajmował posadę szefa gener. sztabu.______

Rada państwa
(Telegram „Dziennika Polskiego”).

Wiedeń 2. maja. (Z  izby deputowanych). Mi­
nister skarbu przedkłada projekt ustawy o 
ulgach uależytościowych- dla pożyczek i subwen- 
cyj, przeznaczonych na ponowi.0 założenie 
winnic w okolicach, dotkniętych klęską filuksery.

N a porządku dziennym stoi sprawozdanie 
komisji budżetowej o up iństwowieniu domow 
składowych i magazynów w fryeście.

Dep. K  » i z 1 przemawia przeciwko przedło­
żeniu, które zbytecznie obciąża p iństwo, i wnosi, 
aby projekt został napowrót odesłany do komisji
budżetowej.

Minister handlu \ .  urm brand nie pojmuje 
niechęci czeskiego deputowanego do Tryestu. 
Rząd prag de uczynić Tryest ogniskiem austrja- 
ckiego handlu. Tryest może być pewny, że stara­
nia rządu będą zawsze ku jego rozwojowi skie­
rowane.

Po odrzuceniu wniosku Kaizla izba uchwaliła 
przedłożenie w drugiem czytaniu.

Wiedeń 2. maja. {Z  izby posłów). W ygło 
szona wczoraj w izbie mowa p. S t e f  a  r  o w i- 
c z a , który okazał się doskonałym mówcą, wy­
wołała zupełnie usprawiedliwione, a niemałe 
wrażenie. P. Stefanowicz skarżył się, że w no­
wej erze finansowej na Bukowinie bywają wy­
syłani młodzi ludzie, którzy w wymierzaniu i 
pobieraniu podatków posuwają się za daleko. 
A szczególności cierpi na tem wiele przemysł 
gorzeln:any, Bar. K r a u s  zerw ał zupełnie kon­
tak t między władzami politycznemi a finan­
sowe,mi.

W  dalszym ciągu omawia] mówca wybory 
do sejmu w Serecie. Po zaciągnięciu informacji 
u rządu krajowego, oświ idezy] starobta w Sere 
cie wyborcom, że rząd tym r item  n ‘e? stawia ze 
swej strony żadnego kandydata i pozwala, ażeby 
wyborcy Dami sobie wybrali posła ( Wesołość). 
Adwokat czerniowiecki S t r a u c h e r  zwołał 
zgromadzenie wyborców i szturmem zdobył so 
bie serca tychże. Na k ilka dni przed wyborem 
otrzym ał starosta od prezydenta kra ju poleceń e, 
ażeby nie Straucher, lecz radca rządowy T o m  
p e został wybrany.

Nie dopuszczono tedy do urny żadnego z 
wyborców, zwolenników Strauchera, k  óry miał 
na sumieniu j  ikąkolwiek restancję podatków ą, 
a równocześnie zamknięto urząd podatkowy, 
ażeby owe restancje nie mogły być zapłacone. 
T ak  gospodaruje na Bukowinie br. K raus, -ttóry 
przvniósł ie sobe do kra ju  jedynie ten dowód 
uzdolnienia, iż na dawniejszem swem stanowisku 
również niczego dobrego nie zdziałał.

W  polemice z p, H  o r  m u z a k  i m zapytuje 
niuwca, na Czyją to korzyść — wedle zapatry­
wania tego posła — są Rumuni uciskani? Czyż 
miałoby się to dziać na korzyść Niemców ? .Ależ 
ci mają w kra ju  zupełnie zam knięty stan 
posiadania, który ogranicza się na niewiele 
miast i izb handlowych. Polityczne cele Niem­
ców są jasne. Żadnemu Niemcowi na Bukowinie 
nie wpada nawet na my il german i zować Rumu 
nów, lub też Rusinów.

P , Z u r k a n  w oła: Ale szkoły są nie­
mieckie!

P. S t e f a n o w i c z :  To nie jest żadne 
nieszczęście, że one są niemieckie (huczne oklaski 
na lewicy). Albo może też — ciągnie mówca 
dalej — uciskanie Rumunów dzieje się na ko­
rzyść Rnsinów ? No, ci z pewnością nie są zbyt 
uprzywilejowani. Jako najliczniejszy narodowy 
żywioł n« Bukowinie nie posiadaj i w tym  kraju 
nawet jednej 4 klasowej szkoły. Lub może też 
na korzyść garstki Polaków ? To z pewnością nie. 
N a Bukowinie nie ma żadnej kwestji polskiej, 
takiej, jak-, n. p egzystuje na  Szląsku. Polacy 
nie domagają się tam niczego, jak  tylko praw, 
należnych wszystkim obywatelom państwa. Do 
tej pory, odnośnie do szkół, d la  Polaków nie nie 
zrobiono. Dziś jeszcze polskie dzieci na ^Buko- 
winie nie mają możności nauczenia się języka 
rodzinnego — jest to okoliczność, na którą polski 
naród z pewnością nie zasługuje.

Mówca przechodzi w końcu na usiłowania, 
zmierzające do stworzenia koalicji na Bukowi­
nie. To jednak uda się tylko wówczas, jeżeli 
rząd na stanowisku prezydenta kra ju  postawi 
uczciwego człowieka, który, stojąc po ju d  stron­
nictwami, będzie między niemi pośredniczył. 
Wówczas tylko uda się przeszczepić koalicję 
także i na Bukowinę. ( Huczne brawa i oklaski).

Przemawiali jeszcze pp. B i a n k i n i , P r  o ro­

b e r ,  i S c h l e s i n g e r ,  poczem po, iedzeme od­
roczono.

Wiedeń 2. maja. Przedłożony wczoraj projekt 
podatkowy min. P l e n e r a  w głównych zarysach 
opiewa:

E  W  latach 1896 i 1897 cały dochód z no­
wo wprowadzonego podatku dochodowego osobo 
wegc wynosić winien tyle, ile dzisiejszy dochód 
z podatku zarobkowego i dochodowego.

2. każda z wyżka w tych la tarń  użyta bę- 
nz.e na opusty podatkowe i na użytek kraiów.

3. W  la ta l i  1896 i 1897 opust przy poda­
tku  gruntowym, damowoklasowym i 26-prorento- 
wym domowoczynszowym wyniesie 10 procent, 
przy innym domowoczynszowym 5 procent.

Równocześnie ustanawia się na  lata 1896 i 
1897 ogólną kwotę podatku zarobkowego w kwo­
cie o sto (?) procent niższej, aniżeli ogólny do­
chód z dzisiejszego zarobkowego i dochodowego 
podatku wrvnosi.

4. Po opłaceniu wspomnianych opustów po­
została zwyżka zostaje do wysokości 3 mi.,on 5w 
przekazana krajom w ten sposób, że w odpowie 
dniej wysokości daje się opust z państwowych 
podatków realnych. Ew entualna zwyżka ponad 
3 miljony, dzieli się: a) 200.000 na i*lszo obni­
żenie podatku zarobkowego; b) na zniżenie stopy 
procentowej dla towarzystw akcyjnych do 10 p rc .; 
c) jeszcze dalsze zwyżki w połowie przekazane 
będą krajom, w połowie na dalsze opusty z 
ogólnego podatku zarobkowego,

5. Począwszy od roku 1898 dochód z po­
datków ustanawia się stale w , tej wysokości, 
jak a  pozostaje po odliczeniu opustów i zniżeń, 
wymienionych w punkcie 3. i 4. Tożsamo prze­
każe się krajom  taki procent państwowych po­
datków realnych, jak i w myśl punktu 4 rezul- 
tować będzie w roku 1897.

6. Tylko tym k"ajom przekazany będrue 
udział w dochodzie z podatków państwov y  , 
które z góry zrezygnują z nakładania dodack'" 
do państwowego podatku dochodowego.

7. Powyższe opusty i p r z e k a z a n i a  o tyle 
tylko utrzymane być mogą, o i le  i z b a  nic z m ie n i  
projektu w spooób. ogóin] dochód u s z c z u p la ją c y .

Wiedeń 2. maja. Koło polsaie wybrało kc 
misję składającą się z pp. Abrahamowicza, di 
Kozłowskiego, dra Pinińskiegc, Poseastocka, dra 
Rutowskiego, Szczepanowskiego i dra W eigla 
która ma wspólnie z komisją parlameu irną 
Koła zająć się sformułowaniem stanowiska ńali- 
cji wubec działania banku austro- w ęgie^k i ego
i złożyć Kołu sprawozdanie.

« iedeti 2. m aja... (Z  izby posłów). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu przemawia1 minister skarbu 
P l e n e r  o podatkach.

Wiedeń 2. maja. Pojutrze minister skarbu 
dr P l e n e r  przemawiać będzie w Kole polskiem 
w sprawie regulacji walut

Telegramy Dziennika Polskiego
Poznań 2. mąja. W iec katolicki n a z n a c z o n y  

został na 3. do 6. czerwca.
Wiedeń 2. maja. P rzy ciągnieniu losów z r. 

1880 główna wygrana padła na serję 2503 nr. 5; 
wygrana 50.000 na serję 2503 nr. 11 ; wygrana 
25.000 zł. na serję 13.177 nr. 9; po 10.000 zł. 
ser. 11.697 nr. 9 i ser 18.984 nr. 5; po 5.000 zł. 
ser. 1739 nr. 17, ser. 1971 nr. 16, ser. 2555 nr. 2, 
ser. 3654 nr. 16, ser. 6189 nr. 4, ser. f>2~8 nr. 19, 
ser. 9772 nr. 4, ser. 10.384 nr. '!, ser. 1) 053 nr. 
7, ser 11.626 nr. 20, ser. 14 577 nr. 6, se-ja 
15.586 nr. 5, ser. 15.615 nr. 7, ser. 18.798 nr. 
20, ser. 19.942 nr. 18.

Wiedeń 2. maja. Demonstracja robotnicza 
przeszła tu w zupełnym spokoju. Tożsamo na 
prowincji.

Wiedeń 2. maja. Dotychczasowy przebieg 
dem onstrae’i 1. m?ja tu i na prowincji spo 
kojny.

Dziś z rana wyszła tylko Wiener Ztg.
Lligdyn 1. rnaia. T u n e s  dowiadują się, że 

sułtan podejmie się interwencji n a h o ”zyść nzna- 
nia Bułgaiji.

Toruń 2. maja. W ielkie wrażenie wywołuje 
aresztowanie pewnego ucznia gimnazjum realnego, 
17-Ietniego S z n o 1 c pod zarzutem szpiegostwa 
i obrazy majestatu. Ojciec jeS° prywatyzuie, 
przeiiiiesztiwując na przemian w Odesie i Bia­
ł y m s to k u ,  b ra t zaś a r e s z to w a n e g o  jest r o s y j s k im  

o f ic e re m ,

Poznań 2. maja. \V  polskich okręgach wy­
borczych w Mogilanie i Inowrocławiu wybrani

zostali . kandydatam i do rajchstagn w miejsce 
K  o ś c_i e j  s k  e g  o., po dłngim sporze pomiędzy 
partją ludęwą a dworską, znaczną większością} 
proboszcz ks, W a w r z y n i a k  ze Śrehria • n& 
pierwszem miejscu, właściciel zaś dóbr ziemsMcłi 
G r a b s k i  i di, K r z y m i ó s L i  na długiem 
miejscuv ; W eterynarz C z a p l a  .cofnął Swą k an ­
dydaturę Nie ulega wątpliwości, iż prowincjo­
nalny komitet po ski proklamować będzie kan­
dydaturę. proboszcza W awrzyniaka.

Iftibdeń 2. maja. Arcyksiążę A lbrecht uda 
się w maju do Bośnji, po raz pierwszy, na in­
spekcję wojskową.

Wiedeń 2. maja. Z Peterburga donosi Polit. 
Corr.} że cliaa cniwiński i emir bucharski wy­
prawiają do cara poselstwa z giatulac;ą'z okazji 
zaręczyn carewicza.

Wiedeń 2 maja W czorajsza Wiener Zig  
ogłosili ‘rak ta t między Austro-Węgrami a An- 
glją w sprawie ochrony praw autorskich.

V iedeń 2 maja. Dodatkowo dowiaduję się, 
że wczoraj grupa robotników demonstrowała przed 
parlamentem,, k rzy cząc : „ Nieder mit dem Parla­
ment, hoch a as alłgemeine Wablrecht."

Wiedeń 2. maja. Do Foiitischc Ootrespondtnz 
donoszą z Pesztu, że rzad węgierski jak  najwię­
kszą wagę przywiązuje do tego, aby przdło- 
zeuie walutowe uchwalono jeszcze w ciągu bie­
żącej sesji i spodziewa się, że parlam ent wie­
deński uchwali jeszcze przed odroczeniem go. 
Propozycje banku austro-węgierskiegc w sprawie 
przedłużenia przywileju bankowego nie mają 
wcale bezpośredniego związku z temi przedłoże- 
niami, w których zarząd finansowy państwa za 
strzegł się przeciw  wszelkim ewentualnościom.

Wiedeń 2. maja. Do bastówki m urarzy przy 
czynili się w yrabiacze dachówek i żądąja skró­
cenia dnia roboczego o godzinę.

Ostra*a Morawska 2. maja. Trzystu świę- 
tują^y.ch górników próbowało wczoraj wedrzeć 
uię do szybu Teresy w Polskiej Ostrawie, aby 
wypędzić stam tąd pracujących górników. Żan­
darm ’ rozpędz.l ekscedentów i aresztowali pięciu 
przewódców.

raga 2. ma,», J a k  przed kilkoma dniam 
p. Yeseły złożył m andat do rad] państwa, tak  
też pp. Doieżal i Lang zapowiedzieli rajchsrato- 
wemn klubowi młodoczeskiemn, że z końcem m a­
ja złozą mandaty.

Praga 2 maja. W  powiecie Bkourimskim 
oberw ały się chmury i padał tak  ulewny deszcz 
z gradem , że jeden dom popłynął z wodą, a 
mnóstwo byd ła  utonęło. Piorun zabił jednego 
człov ieka. Szkoda /rządzona przez tę ulewe jest 
ogromnu.

F raga 2. maja. Przed pałacem ks. Hohen- 
lohego znaleziono bombę.

Grab 2. maja. W czoraj przyszło uo starcia 
między robotnikami a  policją. Na czele po­
chodu robotników niesiono bowiem czerwony 
sztandar, policja żądała usunięcia go, a w od po 
wiedzi posypał się na nią grad kamieni. W obec 
tego dobyli policjanc' szabel i ranili kilkudzie­
sięciu robotników. Dziesięcin policj mtów jest 
także rannych Wojsko przywróciło porządek. 
Aresztowane 33 ekscedentów.

W am sdorf (w I'zechach) 2. maja. W czoraj 
były tu poważne zaburzenia. Tłum, składający 
się z kilkuset ludzi, urządził demonstrację I sta­
wił opór żandarm °rji, k tóra wreszcie musiała 
użyć broni. Jednego ekscedents raniono śmier­
telnie, a dwóch lekŁo.

Berno 2. maja Zastępca m arszałka krajow e­
go dr. Szrom (Czech) złożył urząd referenta zai 
kładów humanitarnych w W ydziale krajowym 
z powodu, ie  or proponował na dwie opróżnione 
posady lekarskie znakomitych lekarzy Czechów, 
a W ydzia. większością zamianował dwóch ag ita­
torów Niemców.

W  Przyrowie aresztowano 7 socjalistów, a w 
Prostiejowie redaktora tamtejsze" gazety robotni­
czej, za rozszerzanie broszur socjalistyczny cli 
i anarchistycznych.

BlitiapiSZl 2. maja. Wczorajsze święto robo­
tnicze p r : iszło zupełnie spokoju e. Ponieważ 
wł&dzt. zabroniła urządzenia wspólnego zgroma­
dzenie wszystkich lobotników, przeto odbyły się 
tylko mityngi robotników rozmaitych kategorji, 
N a wielu 'i nich protestowano przeciw zarzu­
towi, jalcohy pescti-óscy socjaliści mieli jakikol­
wiek związek z rozruchami w południowych 
W ęgrzącK

Berlin 2. m rja. Ahlw ardta skazano na trzy 
miesiące więzienia za obrazę pruskiego stanu 
urzędniczego.

Rzym 2 moja. Robotnicza uroczystość ma­
jową, przeszła spokojnie Dla ostrożności skon sy­
gnowano straż koło W atykanu.

Bruksela 2. maja. Aresztowano tutaj sze­
ściu anarchistów , jaku sprawców zamachu przed 
kościołem.

Amsterdam 2. maja. Niejaki Similanow, Ro­
sjanin, posiadaiący tu dom i cierpiący na obłąka­
nie, podpalił swój dom, w którym  50 osób mie 
szkało Jedna cała rodzina, złożona z 9 osób, 
między temi 4 dzieci, zginęła w płomieniach. 
Wiele osób, które się. rzuciły z górnych piąter, 
odniosło straszne pokaleczenia. Spłonęło toż kil 
ka sąsiednich domów.

Bukareszt 2. maja. Obchody majowe odbyły 
się spokojnie. Liczni roDotniey urządzali pocho­
dy po ulicach z chorągwiami i muzyką.

Belgrad 2. maja. Restytucja praw dynasty ­
cznych Milana i Natalji w yw arła bardzo dobre 
wrażenie we wszystkich k o ła c e ; tylko radykały  
prawił, o napuszeniu konstytucji, ponieważ ukaz 
krÓlew*ki nie wyszedł na mocy uchwały sku- 
pcgyny. ____ __

P rzy je c h a li  do  L w o w a
4u (i 2. maja 1894.

R  O T r.L  ŻO R7.A . R  T r n s k o la s k a  z o S tr e p to w a .  E . 
T o ro s ie w ie z  z B ró d e k .  I ’, R u s ie c k i  z R o s ji . E  F o te n  z 
Z o łk w i. L . IH etz z P r a g i ,  ( i .  M a c iu tu s li ze  S ło lio d y .

H O T E L  F R A N C U S K I. H r .  A . Z a m o y s k a  z R o sji. 
J .  K rz y ż a n o w s k i z H u lc z a  T . U je jsk i  z L u b s z y .  E .  V ?yso- 
c z a iis k i.  d r .  W . W o jd a  z S o k a la . A . S k r z y ń s k i  z Ż u - 
r a w n a  "J. D e m itz  z W ie d n ia .  K . W in n ic k i  i  T u r a d y .

H O T E L  r iC T O E T A . K . b r .  Y e \e r  z  K o ło m y i. A - 
L e e z y ń s k i ze  S k a la tu  J .  K ie b u z iń s k a  z P r z e m y ś la .  L . 
G a m s k a  j. P r z e m y ś la  V.  W e in e r  z R u d a -P e s z tu .  M. 
K ow i z W ie d n ia  J .  L e w ic k i z D ro h o m y ś la .  J  F i s c h e r  ze 
Z ło czo w a

G R A N D  H O T E L . B . . D e m b iń sk i z L u b a c z o w a . M . 
A ia rllew iez  z  K ra k o w a . R . S k a r a  z W ie d n ia .  N . L a n g e r  /. 
C z e rn io w ie c . D r. S a l tc r  z C z e rn ie w ic e . J  B e r n s te in  z 
K o b y ló w ti .  D r. H ry e z y k ię w ic z  ze Z ło cz o w a  S. L a m f e ld e r  
z  B i ls k a .

Dr. Czesław W aligórski
lekarz choreo kooiecych

ordynować będzie ja k  poprzednio od 1. czerwca 
b. r. w Krynicy, hotel „pod 3 różani-“.

„C O N C O R D IA .11.
I ie rw s z y  lw o w sk i Z a k ła d  p o g rz eb o w y  z d n ie m  1. 

m a ja  h u z o s ta ł  p rz e n ie s io n y  n a  ul o-o S o b ie s k ie g o  
l ic z b a  10 . 1 5 1 7  1 -7

Zarzad.

Dr. Zygmunt Gembarzewski
po  od by  s in  t rz y le tn ie j  p ra k ty k i  n a  k ilk u  k l in ik a c h  W ie- 
d e ń s k i - h .  p rz e w a ż n ie  w e h o ro b a c i i  k o b ie c y c h , j a k o  a s y ­
s te n t  p ro f . R o k ita ń sk ie g o  i o p e ra to r  k l in ik i  p o ło ż n ic z e j  
p ro f . B r a u n a  w  W ie d n iu ,  o r d jn o w a ć  o e d z ia  w  s e z o n ie  
1 4 8 0 _______________ te g o ro c z n y m  w  K ry n ic y .  ______ j — g

n M a r j 'k ) M f k a L. (Z w ra c a  s ię  u w a g ę  n a  d z is .e j.;z y  i n s e r a t )

F o d z i  ę k o w a u i r .
P . T . w sz y s tk im , k tó rz y  n a m  w  c ic ż l.im  s m u tk u  po 

s tra c ie  a j d ro ż sze g o  m ę/.a  i o jc a  ; .  . I„ z j a w y ra ż a li 
w sp ó łc z u c ie  p o d c z a i choroby te g o ż , tu d z ie ż  w zi.-li u d z ia ł

" g r z ę d z ie ,p o g r z e o o w y m , s k ła d a m y  z u ezn . .em  n a jg łę b s z e j
w d z i r p /n o s o i  n a s z e  n a js o r itp e / .n ie js /e  j»odzieko \v ;m ie

J u l j a , S fc[ar ja. Wincenty i Stanisław  
P r z y b y i o w S c y .

Koncypienta poszukuje adwokat

D i * .  H o l c e r
w Tarnowie. 15:15 1— 3

Zmiana pomieszkania
D r. Ł  K O S S A Z

_m ie s z k a  ulim Wałov,a 1 3J. yr>;t4 1 - 4

'

n utuuon i
bez eukru i bez anyżu.

Stara czysta żytnia wódka, w skut­
kach lepsza, niż KONIAK

poleca 1035 1—?

KśBOL BAŁŁABAN
L w o b I p .

„ . . . A  ą i l l e .  N a  p o d s t a w ia  S o e b o -  
i 1 d a ń  chemicznych p o ś w u j.  

i. ...żem  i i  wódka „Bałlab. 
Ł  ^  i ł  '  o«y.zcxom , 

- o ln ą e d  nledoflons M j  
i tym p o u c l  t y i  h
t*k  le g o 'o rz .A lia m , i ż  j e s t  o n *  e U J ’ 
zdrewysi 1 Kjpj snłczi • nap o ji 'u 8 M ‘ 
e y m  ( ip ó r y iu s o w y m ) ,  k f ^ r y  n a  u s t  j  
lu d z k i  u s i a ł a  tak  s a m o , j a k  prawdZhW y

Cngnai
L w iw , d n i a  10 . M .tru a  ro 3 2 .

Dr. B r. Radziszewski m. p.
P r o f e s o r  e h e m ji  w U n iw e r s y t e c ie  

lw o w sk im .

* x x ) a w x s o a c K ? a a c M x x x x x *

* Mo dobra i wm ktuwic 8
polecamy następujące papiery:

4 °/0 Listy galic. Tow. kred. ziemsk, 4 '/i*/0 listy galic. Banka 
krajowego. 4°/u listy koron, galic. Banku krajów. 4 */a°/0 listy 
galic. Banku hipotecznego 5°/u bsty gal. Banku hipotecznego 
przemiowane. 5"/« listy gal. banku hipotecznego bez premji.
4 n/„ Pożyczkę krajowa koronową. 4u/0 Pożyczkę propinacyjną 
galicyjską, które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austrjackie 
i węgierskie, kupujemy i sprzedajemy po cenach najkorzystniej­

szych.

August Schelłenberg i Syn
Dom bankowy i kantor wymiany

we Lwowie, u lLa  Karola Ludw ika liczba 1.
R ok  z a ło ż e n ia  1853. “W l

'pooooooo^oaoor.

Koński ząb
oryginalny amerykański, węgierski i złoiy 

z  o s t a t n i e g o  z b i o r u

o wypróbowanej  s i le  k ie łkowania
sp rz e d a je

po najtańszych , cen a ch
1463 1—1

Bank Rolniczy we Lwowie.

5 V “ "

L w ó w ,  u l i c a  G r c d e o k a  l i o * b a  2 2 ,
p oluuii iw ó.i obduifa *vop*Ł r*onj I

Hkład maszyn 1 narzędzi rolniczych
E n»D juii i '  /.ca  k U l'teg o  w y ło r .e n i *  i  d . s k o u n ł i j  s o u s t  u t e j i .  

H a s i r o w a n  c e n n i k i  g  a t i s  i  f r a n c o .

— 7

Doniesienie.
M am  z a s z c z y t  p o d a ó  do  w ia d o iu o ó c i p u k l i r z u e j ,  

ze a k la d  g i ń w n y  d l a  u iia o ta  L i ro w a  c . k. u p n y w .  
R a iin e r j i  s p i r y tu s u ,  f a b r y k i  w o d r k  l i k i e r ó w ,  ru in u  
i o c tu  m r g d y ó  W g o  J u l iu s z a  M ik o la s c h a  a d n ie m  
3. m a rc a  b. r ., p ro w a d ź  ć p rz e s ta łe m .

Poczuwając się domiiego obowiązku podziękowania moim 
i dbiorcom i Życzliwym za okazywane mi zaufanie i względy, 
donoszę zarazem, iż otworzyłem we Lwowie w Rynku I 40’

hande. towarów korzennych, herbaty, dal ks- 
te8ów, win, jaKoteż i wytworów spirytusowych
i takowy pod własną firmą:

JAN MUSZYŃSKI
wzorowo i rzetelnie prowadzić będę.

D ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą  n a b y t e  d o ś w i a d c z e n i e ,  j a k o t e ż  
s t o s u n k i  m a t e r j ‘a l n e _  p o z w ) l i ł y  m i  z a o p a t r z y ć  h a n d e l  m ó j  
w  t o w a i y  n a j l e p s z e j  , a k o ś c i ,  k t ó r e  s p r z e d a w a ć  b ę d ę  p o  e e n a d i  
m o ż l i w i e  n i s k i c h .

Polecając się łaskewym względom Szanownej Publi­
czności, A m  nadzieję, ż e ,*  czasie krótkim zdołam pozyskać 
zaufanie i zasłużyć na poparcie. p o s t a ć

Lwuw, w kwietniu J M

Jan  M uszyński.
1514 1—1

7P «f cukier I.J1 Ł l M  I7(I n| li. Ślini in n i wyborną herbatę oraz ptta w nT P iu runw ^i
DU III. w  głowie 10 J kawy i i-i ul, Bryndzy wy siewki herbaciane Mitaniti WUJbihlillJ IKkJI

u l k a

Akademicka.



DZ1YNNIK POLfflń * Jam  3 Maja 1SM r

OH W U f  K m u r i J HANDEL SUKNA I  m i l i  i  A m  i ę YHJ Lwów — R ynek liczba 33
UD uD M l lullilfiJAL I• l pod firm ą: u .  V r(I l i L A i i l l  I <) 1 <V p o l e c a  s i ę .

Grand Hotel National w  Wiedniu.
Tftborttrsi.e. Odfawna znany, jłdyny % W .jin ia  hottl m ki.Orym a it lic iy  *ię 
ani światła, ani usługi, 100 pokojów od 1 zł. w] Aej. Kąpiolo, i 1. laf.n
Miejsco do ładowania okntów parowych i dworca kolojew# w pobliśa Umiarkowana 

oł f. Prsy dłuższym pobycia >poat Mówi się wa wszystkich językach współczesnych.
A. H u r h a m m s r ,  F .  M .  ł t a y r ,

dyrektor. przsdsiębloroa.

Handel herbaty chiAśko - rosyjskiej
E D M U N D A  E I E D L A

w e Lwowls, piae Marjack- 10, ioib i —i

poleoa

HERBATĘ
zbiorą majów go:

*/, kl. Caags . *ł. 1 śO

poleca tajlej aze gatunki

K A W Y
o a maku ceyatm i aromaty oai_j i ,  
które rouyła fraoko opła ju # do

Seuoheag czarna . s —
,  zbiór ma owy a — 

tUyeew czarna . . V — 
delaoga de Lond. t —
Wyelewkl herba­

ciane .................1 30
Wyelewkl najlep* 

azych herbat. . i  ISO
| W  O p a k e w - u U  m le l i c z y  a le . ‘

Zamówienia a prowincji wyżyła się odwrotną

każdej itagi pooitowej 4‘‘, ' Uogr. 
w woreozkn:

P e r to r lo o ........................... •*— % k. — DO
Cubs grabo i  U m ii  U - 8*50 „ — IW
Ouyloa i l d l o u  • * • ta* — „ 1*—

.  .  praudnU  UFU) .  1-M
-  n grab, i k r a .  10*75 „ .*08
,  „ perłow a 10 75 .  1*0*

Moooa arabska arom at, 10*75 .  IHB
Jaw a  sioła . . . .  io* tt ,  1*0*

L U B I E N
Zakład kąpielowy wód siarczanych

w poblilu Lwowa i oUryj kolejowych w Gródku i Szczercu położony,

otwartym zoatajo dnia 20. maja.
M l '

mii
mi i

elektrycznością i 
r P r z y r z ą d  r

kupeareania sprzedał eleganckich, ani h

fieickeiDeriskicłi aaterri id ubrania.
C z y s t o  w e ln ia n e  s z e w io t y  i  K a m -

gu r o p  Komidetnu ub ran a  i_ izkle i ł  
7 8  e t .  P róbki z* nadesłaniem  5 cen­

towe) marki. 1511 1- $
F r a n z  R e h w a ld  S ó h n e ,  i>ład fabry­

czny aukn. w Raicheabergu (Czeih.)

Dysponenta
zdolnego z dobremi poleceniami 
z k_jicją do prowadzenia interesu 
cukierni, restauracji i handlu win 

poszukuje się.
1C0I Zgłoszeń.a p>i adreseu : 1 - 2

JAN BAUMAN w  B ooh n i.

o. k J jsta w cy  u d w e r a l.

Fi-rweza anstr. a. k uprzy-
________________ w ile jow ana  U b ry k a  U <

I  i wind
W M v llL le S « i  

r w d z ą j a  w  W l e d u t u ,  
z i Mehtowanemi j f  ) ,«.ut se u g ae so O . 
arządz,n..mi 

bezpieczeństwa. Illuatr. katalogi gratia.

1446 1-? Dla

Urz-ad pocztowy, telegraflczn.' i apteka w miejicu. oodatenna peezta wozowa 
pomiędzy Lwowem, a Lubieniem po 75 ot. od ozoby. Łazienki ■ wam i 1 parcela 
uowemi i terazzo, takleś posadul. Kąpiele aiaretanomułowe, parą ogr ewane, 
le zenie elaktryomoaeia i m atnią, (Ju ser i a iL .trki faobowo nadolniani). 
\ u w e i  8 : P r z y r z ą d  r o z p y l a j ą c y  w o d ę  a i a r e z a o ą ,  J o i s c - s u i a  
c h o r ó b  n o 8 a, g a r d ł a  i » ł  u c, n i e  w y ł ą c z a j ą c  g r n i  l i  o y. — Kąpi lt

almne w rzece Wcrstzyay.
Pomieszkania z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe w cenie oe 60 et 

do zł. 1 JO et. duiennlc. P e  w na 1 i c eba n  i eez k ań  d o o p a l an 1 a. W  m e- 
mc 1. od 20. maja do 20. czerwca i w I I I  od 20. eierpnia ceny mieszkań o 2 p/, 
u ' jze. W  tymśe c.aaie doznają opustu ubod.y ehoray opatrzeni w świadectwa, przei 

k starostwa petwwid* me. —  T  i * k e r  z a k ł a d o w y  pe  e t a ł y c h  r t i  ><L 
/.a w ł z  c l k le  j aa d y. Obeserny wkerowo utrzymany park. < ienli te ćwUrkewe cko- 
duiki. Kaplica z codzienną mszą św. — Wszelkioh wyjaśnień udziela na iądanie 
'.r,07 1— 9 D y r e k c j a  u k ł a d u .

P rzeciw  siw iźn ie .
Jedynym znakomitym środkiem io  farbowania włosów na k .lo r brunatny

li.b ezarny jest

Chroma t\q ue Kielhansera.
Cena kartonu, zawierającego 2 flatze<»ki, mydełko i dokładny przepie

uiyeia S zł. 1275 1—7

poleca apteka pod „srebrnym orłem*

Zygmunta Euckera
we Lwowie.

Zamówienia z  prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

Pp. n u ltrzy  szyldów pokojowych, 
lakiorsłkow stolarzy tokarzy far 
b i tn y ,  kapolui n kóv , błoebsrzy, i 
w ogóle wszslkicti prsfesjoslstów  
ustań wiłem wyjątkowa eony z-lfs  
ns na wszelkie potrzebne materjaTj, 
co podaję do powszechnej wiadomo­

śc i Szanownych pp Majstrów
Clśway skład farb I aaterjałśw

Alojzego Hubnera
Lwów, Ryńsk L 38

C. k aprzywllejowanej

fabryki szkła taflowego 
i iwierciadłowego

&
f a b r y k i :

Tarnów, Bras, Fichtenbach, Bu mo.a, 
W ł a z a y  s k ł a d :

Lwów, ulica KozlniKiriowska i 28
polreają s w a  Lsjlepsze wyroby

sik łe  v  tafltoh
w «  w » iy > tk lo b  j a k u io b u h  i  l O i s U r a r b ,

zułuszeze
szyby soiinowo (bely js le),

e z k łe  zl w*sac w «  i  i)ni >we, matowe 
i w deseniach.

B z k łe  tw le rcsaad  ło w c  j»k ilu n r .
w ramach i t. d. 

(ó .K k lom la  a e w y i  i  k u a e w t l  
wykonują się tod |rw»r»ne ą najst.- 

r a n c ie j .  l b j ó  1— 7

Dra Jasińsk iego  
Poradni*

d la  k a s z lą c y c L
Drugie, całkiem przerobi* ne i nza- 

petnione wydmie.
Do nabyria u Autora

Do tjiizeM i  Pnesjitien.
1. Majątek obszaru około ViS0 mor­

gów w tem około 820 morgów roli i łąk, 
r e łt t i  las, przy gościńcu rządowyn 
cztery kilometry o i siscii kolejowej.

2. Folw.ii, około 6 5 morgów, w tijm 
około 31ó morgów roli i łąk, rosiła Iu».

3. Folwjri około 70 morgń» roli 
i łąk.

B l i b r y t h  wiadomoic-i udzie l i  zarząd 
Jóbr Dołiioiuościska,  poczta  Sądowa 

Wisznia.  j . y s  1 - 3

J ^ k l S T

Jabllar I tlutulk
wo L w ew li, p la e  w r j a u k '

®N poleca swój bogato zaopa- 
BfiL trzony skład wyrobów j»ibi- 
wd|Ł larzkioh, iło.yoh i sre-

1—?

Prześcieradła gumowe.
Hegary kompletne.
Węże g mowe.
Części składowe do H^garów 
Klysopompy. 
tJruRzki gumowe.
Serugi cynowe 14-45
Odciągacie do mleka.
Ochrar aize piersi.
Flaszeezki do karmienia dzieci. 
Pypki do ssania.
Worki na lód.
Rozpylacze do proszku i do płynów. 
Wstrzykawki szklanne, kauczukowe

i cynowe.
Wzierniki szkianne.
Kauczukowe i celluloidowe. 
Wstrzykawki do morfiny.
Wianki maciczue.
Suspensorja bawełniane i jedwabne. 
A pa-au  inhalacyjne.
Poduszki gumowe.
Katetery i Bougies.
Watę opatruDKowij oczyszczoną. 
W atę karbolową, salicylową jodo-

lormową.
Gazę jsrUlormawą.
Flaszki Jla * łioryeh szklanne i Lau- 

czulowe.
Baseny dla ehorycb blaszane podu- 

szkowane i porcelanowe i t. p 
f  oleei

A lojzy H ubner
L w ótc  R y n e k  l. 38.

W . SohieJFs
Pierwszy wiedeński

Skład kapeluszy
W  ! » 1K U N 1V

I X .  X l 8 a r b a c L 8 t r & 8 8 3  1 2
eferoj* 

Uapeluaze filcow e,
sztywne i miękkie 
we i bij t-tbii-li Lo- 
lorai L i forn ai-h 
z jedwabną pod 
szewką >ł. i  80, 
lep9se zł. 2’SO, li*j- 

lepsze ił. tl:£0

C . I l i i d f  y
ntjn ws/ogo fasniiu, 
bardzo r.l™aucHe 
zł. 3fi0, usjlrpjze 

4 8

Kapehiszo dla chtop- 
C uw , tiwałe na nie­
pogodę 8<i ct , i ł  

1 30. 1-50, 1 -0. 
Ilustrowane cenniki gratis i irane-.

s A ft g n u  t a K n a h
na owady!

wobec tego, ł e najmocniejszą fest 
bezwarunkowo

U

n

w składzie farb I materjałów

Łiopitli ŁitjbHop
W E  L W O W I E

(Grand Hotel Pil ja :  Kopernika 2).

M s c i l a  wMieicr
o. I k. nadworni daatawcy.

Składy: 286 1 - 4
W ladaA, I , K ń r n t u r M i . w , 4 2
(między A ugbftliisrłtrasse  & Mayse- 

dergasie).
Fabryka ta (załolona 1A33) roi ył* 
cenniki Muitrowane eipłatni* i z v  
wiara: Cennik Nr. 1. H eW I< i pu lsu- 
J u w a  m *< !■ » »  i msiiądzn, jako to 
łóś!ia, umywalnie, eaa.ki nt.ne 1 t. d .; 
Cennik N r 2 ML«d1« e g r a d e s e  
■ n ttls .ua , namioty agrodowe, figury 

do wod trrs>ów i t. d.

N  a t u r a ln a

ilihska Szczawa!
zdroje sodow e

w  1 0  1 0 6  g r .  8 8 *1 » 8 1  g f ,  w ^ ą i a n n  s o d y
oddawca znane i  ódło ljK/nioz3. ZnakortiŁy dyjrteijózny nsj.ó'.

Składy wo wszystkich handlach wód mineralnych
3 )8  7— ' D y r e k c j a  z d r o j o w a  w  B i l i n  ( C z e c h y ) ,

Z daieid l-go maja rjipc-o^yna sezoii ^etni
Zakład wodoleczn czy „iARiC. WKf1.

Cpoczta Lw ów ).
Szeói kil m tfjfy od c« tn»m mir tu. Lwows ku Winnikom, w nnezaj mtajseort^5. 
stoezen j ł*«sii i, w sa-czi czę->ci szpil 'nirem), t»d stroay i-ófaotioj zasio i.,. 
<aleaiou«mi *< rami, si-jli bodjnuów, n  >lłea i w N n t ,  w irtóraj się o-.! a -z: 
mszi iw. La jarz sietojący prreliywa aUl> w zauiacUie i ooś .vię t>t t»mut e i ‘y ,:zn 
i Afą svrą czynrośó. Wjorawe ursądieaM ts>k Ąi &iói i tóziiszieh, j*‘t i |i n  n - 
iikr.ń (przewetai-, s werjir iłiu i i bi ik »ut ni) w«fl« Q»jncwi/,s-ł wyongó i n , wzór 
.:erłT3ierł^4uych t go i. dzaja układu ? żsgra?iic/.ayti)i. W ybirm obfit* woda 
i  óllav.*, miraś. g-.mnastyza, el»itry,jw-ania, labiiUoje, ką >ie'* ct-<kt'yczn ', sł jm; - 
'5znA i iane wedle połr-oby. Zdrowa knchaU t j  włłsaym ’uirządz>, kryty dtp 
spacery oko'o zakładu i d.laze w piękrjih lasach przy tykających, « y ;-ln U  z'*-., 
pat-z m* w niękazę il -śó dsienaisów, pism ilustrowauyeh, e t . , f trTdpUny, btHrJ , 
tręgialu a , g r y  sewarzyskle. Staranna usłnea T-lefon )ołą <ziny t  auóią t*l -fmi-  
ozny on ata  Lwowa. Łat wagi tauia komunika ja as '•Lwowem i p's lam wyst»wv 
krajowej (ekuipaśe zskładewe i omnibua) Warunki skromne. Bliższy„h iuforiiiiv)yj 

udziela i z .niówiaoia prayjmnie tójli 1 ~4
Zarząd Zakładu w c d o U c z n i c n g o  .M.AR1I 4 KA*

(ócezta Lwós)
E m il Bertem iljan Brajer Dr. Walerjdn Serb uski

właś.-.ici,!. Inkifz kięr-'łąey.

hitm  fn u n t iii Hmutioy
we Lwowie, ulica JagialJońska ]. 8.

poleca 1402 i i

do obecnego zasiew u:
Buraki piatawne olbr*ym:e.
Marchew Piti.wną olbrzymią, bi;*łą i pomaraóczowo-żółtą. 
Kóaiczynę czerwoną, białą, szwedzką.
Esparcetę.
Tymotką.
Kukurudrę ameryttaóską „Koński ząba „V irgioia*'.

„ węgierską „Koński ząb*.
„ „Pignołe*ti. *.
„ Cif>qu^ntmou 

Lucernę oryginoLuą francuską i węgierską.
Kajgrat augielski, włoski, francuski 
■ laszaase  t r » »  ouzoattwycłi.
Uwey w szlachetnych gaiuułach.
Żytu  jare i pszenicę jarą.

WsZKLKLE MASZYNY ROLNICZE.
NAWOZY SZTUCZNE.

N o w o ś c i  w  t o w a r a c h  w e Ł n i a n y c l i  I
N o js s w a io  P e p i t a  w e la ia u e  m a te r je  w uiezliczouych zmianach, szerokość podwójna za u s t r  48,

65, 90 ct.
d e t to ,  120 cm. szerokie za metr l ’t>5, 1 75, 1-90, 2’8( (najlepsze).
K a m fo r o ,  czysta wełna, 120 cm. szerokie za m etr 1 25.
Draganal K a m g a n . czyaia welaa, 1?0 cm. szerokie za metr L'45, 185 .
N a jm o N o U ja i r Cs^pr o najbardziej eleganckich barwach, czysta wełaa, podwójna szerokość, od LOG 

poeząwszj.
N ą ja o w a n e  u ia to r je  le tn ie , o naigustowniejszych desemach w paski, 120 cm. szerokie za metr od 1*10 

począwszy.
N ajBiadnirjSie n y i t o  w t l o i a i t  N.aterjr, o najmużliwiizjch barwach i deseniach, szerokość podwó,na 

za m elr 52, 65, 80, 88 ct. 1-05, 1-30, 1 60, 175 , 2 —. i ?,o, 2-60, 280 , 31— i t. d.
P r a w d i i w e  ia n b m e k ie  l u i e n  we wszelkich kolorach, czysta wełna, 120 cm. szerokie u  metr 1 30.
S ty r y js k ie  Loden, czysta wełna, 130 cm. szeroka za metr 110.
S u ra h .  czysty jedwab o wszystkich barwach, za metr 78 ct.
P e p i ta  j e d w a b n e  m a te r je  od 1*25 począwszy.
P rse ilie sn e , paakowaae jedw abne materje w przepysznem zestawioniu barw za metr 2*80.
D e l tn io w a n e  P o n ą is  w najnowszych deseniach za metr 75 c t., 1*20.

Największy wybór w najnowszych materjach do bierzmowania.
N ą j t a A s z e  c e n y !  

Skład  tow arów

D .  L  E  S  S  K  E  B
w  W iedniu, SfŁ, M arjahilferstrasse Nr. 13 Sou tereny, Parter, M ezzan in  i p ierw sze  piątro.

Lewantyny w najpiękniejszych deseniach, do prania, za metr 19, 22, 26, 28, 30, 32 i 40 ct,
Francuska satyna utlaaowa, w najdokładuiejszem wykonaniu, za metr 40 i 58 ct.
Francuski iiiusslln w prześlicznych kolorach, za metr 50, 55 i 60 ct.
Angielski biały batyst a jour, za metr 35, 42. 55, 58, tb , 85 ct. i t. d.
Zedr-Crepe, angielski gatunek w najmodniejszych deseniach i najpiękniejseych barwach, do prania za m etr 

35, 46, 48, 52, 55, 65, 70, 72, 78 ct.. i t. d.

Doskonałe materje z ubiegłego sezonu po znacznie zniżonych cenach.
Z n a n a  r z e t e ln o ś ć !

D la  p r o w l r j l  p r ó b k i  1 U u a tr a w a u e  ż n r u n lo  z  » a j w l ą '  i t ą  g t to w o ś c lą  g r a u i  i  f r k » « a ‘

N o w o ś c i  w  m a . t e r j a . c ł i  c i o  p r a n i a .  I 28S 1-2
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